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Dr. MAKS SCHAFF. 


Dlaczego? 


leżą przedemną wycinki z gazet, zawierające sprawozdania 
z posiedzeń budżetowych Magistratu i Rady m. Lwowa oraz wielu 
innych miast polskich. Z zaciekawieniem wczytuję się w dysku- 
sje na temat opieki społecznej, szczególnie o ile ona dotyczy 
Żydów. Interesują mnie osoby referentów społecznych i ich spo- 
sób zapatrywania na rozmaite kwestje, dotyczące opieki społecznej. 

Z niemniejszą ciekawością śledzę tok debat budżetowych 
w ciałach reprezentacyjnych żydowskich gmin wyznaniowych. 
Chciałbym dowiedzieć się, jak się one ustosunkowały do okólnika 
Min. W. R. i O. P. Nr. V. 4773/31, który nakazuje bezzwłocz- 
ne przejęcie przez gminy wyznaniowe instytucyj społeczno - cha- 
rytatywnych. 

I oto dowiaduję się z tych wszystkich sprawozdań, że prze- 
ważna część dyskutantów a także wielu referentów nie grzeszy 
zbytnią znajomością obowiązujących ustaw, lub też może wy- 
godniej im jest udawać, że ich nie znają. W konsekwencji prze- 
prowadza się na projekcie budżetowym cały szereg często bardzo 
radykalnych operacyj, dodaje się i odejmuje, kreśli i dopisuje i to 
wszystko mimo — a czasem nawet i wbrew obowiązującym prze- 
pisom prawnym. I tu już ciśnie się na usta pierwsze pytanie, za- 
czynające się od „dlaczego“. Dlaczego mianowicie wszyscy ci pano- 
wie referenci i dyskutanci, wszyscy układający i uchwalający bud- 
żety zapomnieli o prastarej zasadzie prawnej, ustanowionej jeszcze 
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120 lat temu w kodeksie cywilnym i „karnym, że nieznajomością 
przepisów ustawy nikt zasłonić się nie może, że nieświadomość 
nie uwalnia od odpowiedzialności? 

Pytanie czysto teoretyczne i nie wartoby zastanawiać się 
nad odpowiedzią na nie, gdyby sam fakt nie stwarzał w życiu 
społecznem bolesnej rany, której zamilczeć nie można i nie wolno. 
Rzućmy bowiem równocześnie okiem na plik sprawozdań roz- 
maitych żydowskich instytucyj społecznych, „Które, ciężko do- 
tknięte kryzysem, ostatkiem sił walczą o swój byt, a w które 
ugodził właśnie teraz morderczy pocisk redukcyj budżetowych, 
a w umyśle naszym powstanie natychmiast cały rój pytań już 
nie teoretycznych, ale w bolesną rzeczywistość odzianych, pytań, 
które wszystkie wywodzą się od tego pierwszego „dlaczego“. 

Przedewszystkiem pytanie zasadnicze: Dlaczego ustawa 
o opiece społecznej, która Państwu naszemu chlubę przynosi w ca- 
łym świecie kulturalnym, nie jest wykonywaną? Dlaczego zamie- 
nia się ją w praktyce w bezwartościowy świstek papieru, a wła- 
dze nadzorcze często gęsto jeszcze bardziej przykrawują budżety 
opieki społecznej, zamiast po myśli ustawy do ilnować, by mia- 
sta na cele opieki społecznej wstawiały do budżetów kwoty od- 
powiadające potrzebom? 

A może pytania powyższe nie są uzasadnione? 

Chętnie w to uwierzę, jeśli otrzymam od miarodajnych czyn- 
ników jasne i dla żydowskiego społecznika zrozumiałe odpowie- 
dzi na cały szereg innych pytań, które mam jeszcze w zanadrzu. 

Dlaczego zepchnięto opiekunów społecznych do roli bier- 
nych roznosicieli marnej jałmużny magistrackiej, zamiast uczynić 
ich tem, czem ich ustawa mieć chce, t. j. uświadomionym czyn- 
nikiem obywatelskim, koordynującym pracę gminy i instytucyj 
prywatnych? 

Dlaczego w dziedzinie opieki nad ubogimi Żydami wpro- 
wadzono chaos skazując potrzebujących pomocy na błąkanie się 
między magistratem, opiekunami społecznymi a gminą wyznanio- 

wą? Dlaczego mimo tylekrotnych ofert gmina wyznaniowa nie 
chce współpracować z opiekunami społecznymi, dlaczego wbrew 
dawnej tradycji uparcie trwa przy systemie wielotorowości i roz- 
proszkowywania energji społecznej ze szkodą dla sprawy i swego 
prestiżu? 

„Dlaczego budując sierocińce miejskie i powiatowe, domy dla 
starców i kalek ani jedno z naszych miast nie przypomniało sobie, 
że wedle ustawy jest też obowiązane wybudować żydowski siero- 
ciniec czy. też dom starców? Czemu nigdzie nie pomyślano o tem, 
by przejąć na etat gminy jakiś istniejący zakład żydowski, jeśli 
nie stać już na budowę nowego? 
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Świeżo tkwi w pamięci wszystkich fakt skreślenia w budże- 
cie miasta Brześcia prawie całej kwoty, przeznaczonej na utrzyma- 
nie żydowskiego domu sierót podczas gdy sumy, przeznaczone na 
inne cele społeczne, pozostały nietknięte. W innych miastach kre- 
ślono subwencje dla instytucyj żydowskich o 30, 40, a nawet 50 
i więcej procent. Z ciężko naładowanej bryki magistrackiej zrzuca- 
no piórko, aby ulżyć koniom, a nie pomyślano o tem, że tem- 
samem dzieciom, sierotom żydowskim obcina się i tak głodowe 
racje chleba, że się je skazuje na głód. 

Gmina lwowska utrzymuje kilkaset sierot chrześcijańskich 
we własnym wspaniałym sierocińcu, a ponieważ sierót jest wię- 
cej aniżeli miejsc w zakładzie, więc utrzymuje je swoim kosztem 
w zakładach obcych lub w opiece pozazakładowej. W tym roku 
gdy nożyce, obcinające budżet opieki społecznej z taką bezwzględ- 
nością grasowały, zwiększono dość znacznie liczbę dzieci chrze- 
Ścijańskich utrzymywanych kosztem miasta w opiece pozazakła- 
dowej, a równocześnie jedynemu żydowskiemu towarzystwu po- 
zazakładowej opieki nad sierotami zmniejszono jego subwencję 
o 25%) mimo, iż wskutek wzrastającej nędzy agendy tego towa- 
rzystwa powinny być znacznie rozszerzone. 

Dlaczego ta sama gmina „swemu“ zakładowi zredukowała 
budżet tylko o kwotę, której w ubiegłym roku mimo najlep- 
szych chęci nie zdołał wydatkować, a żydowskim zakładom, które 
od niedawna dopiero otrzymują od miasta tylko cząstkę swego 
budżetu, tę cząstkę zredukowała o 25%/,2 

Wszak przedstawiono ojcom miasta nad wyraz ciężką sy- 
tuację żydowskich zakładów, wiedzieli, że grozi im katastrofa, 
a jednak kilkunastu tysiącami, odjętemi dosłownie od ust siero- 
tom żydowskim biegli ratować równowagę budżetu miejskiego. 

Dlaczego generalny referent budżetu miejskiego, który po- 
zatem zajmuje kierownicze stanowisko wśród urzędowych obroń- 
ców prawa, nie uważał za stosowne i tu wystąpić w obronie pra- 
wa i wytłumaczyć pochopnym szermierzom równowagi budżeto- 
wej, że skromne subwencjonowanie prywatnych instytucyj opie- 
kuńczych jest jeszcze dość dalekiem od wykonywania ustawy 
o opiece społecznej — a był właśnie tym, o którego energiczny 
opór rozbiły się wszelkie dążenia do naprawy krzywdy, wyrzą- 
dzonej naszym zakładom? 

Gdy na pełnej radzie pani Dr. Klaftenowa w trakcie de- 
baty budżetowej wystąpiła z płomienną przemową w obronie 
dziecka żydowskiego, gdy wskazała na korzyści płynące dla pań- 
stwa i gminy z ciężkiej pracy żydowskich instytucyj społecznych, 
gdy żądała, by tym instytucjom nie podcinano możności bytu 
i dalszej pracy, cała rada wysłuchała Ją w skupieniu i nagrodziła 
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przemówienie długotrwałą burzą rzęsistych oklasków. Sprawa zda- 
wała się wygraną. A jednak wniosek, żądający dla pięciu żydow- 
skich zakładów opiekuńczo - wychowawczych częściowej bodaj 
restytucji zredukowanych subwencyj — został w głosowaniu od- 
rzucony. 

Dlaczego dla żydowskich zakładów nie można było znaleść 
tych paru tysięcy podczas gdy na inne «vcle mimo redukcji zna- 
lazła się tych tysięcy bardzo pokaźna ilość? 

Przebąkiwano coś o „politycznej“ stronie sprawy... Wybacz- 
cie panowie, ale czy kawał chleba, podany do ust sierocie żydow- 
skiej ma być omaszczony polityką, czy też jest to tensam chleb, któ- 
ry je dziecko chrześcijańskie w pałacu na Kadeckiej? Czy może 
„polityka“ każe dziecku żydowskiemu, głodnemu dziecku, oder- 
wać od ust kęs chleba dlatego, że o ten chleb dla niego walczy 
ten, a nie inny opiekun? 

Kto raz ujął w swe ręce ciężki pług i zaczął orać zachwa- 
szczony i niewdzięczny ugór pracy społecznej, ten z góry wy- 
rzekł się wszelkiej myśli o łatwych wawrzynach w polityce. Ten 
zna tylko twardy obowiązek swej pracy i musi zapytać, czy usta- 
wa o opiece społecznej przewiduje dwojakiej kategorji sieroty, czy 
czyni jakąś różnicę między głodem dziecka chrześcijańskiego a ży- 
dowskiego? 

Czy genewska deklaracja praw dziecka, wypisana na sztan- 
darze całej kulturalnej ludzkości wspomina gdzieś o wyznaniu czy 
narodowości dziecka, potrzebującego pomocy i opieki? 

Czy uczciwa, ciężka i odpowiedzialna praca społeczna, praca 
nad wychowaniem opuszczonego dziecka stanie się kiedyś tem, 
czem być powinna: 'świętością dla całego społeczeństwa, święto- 
ścią troskliwie chronioną przed... wpływami polityki? 

A jeśli już z tych lub innych przyczyn całkowite wyko- 
nywanie opieki społecznej natrafia na trudności, dlaczego nie wpro- 
wadza się w życie przepisów o koncentracji i koordynacji pracy 
gmin i instytucyj prywatnych? 

skoro w myśl ogólnych zasad prawnych nikt nie może 
zasłonić się nieznajomością ustawy, dlaczego władze nadzorcze nie 
pociągają do odpowiedzialności za niestosowanie ustawy tych, któ- 
rzy z tytułu swego urzędu obowiązani są ustawę znać i stosować? 

Dlaczego władze nadzorcze nie stosują przepisów, zawartych 
tak w ustawie o opiece społecznej jak i w rozporządzeniu Prez. 
R. P. z 22. marca 1928 o postępowaniu przymusowem admini- 
stracji, ogłoszonem w Dz. U. Nr. 36 pod poz. 342 i nie wy- 
muszają na związkach komunalnych wstawienia do budżetów od- 
powiednich kwot na cele opieki społecznej w ogólności, a w szcze- 
gólności na opiekę nad dzieckiem i ludnością żydowską? 
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Dlaczego wreszcie niektóre władze nadzorcze w zreduko- 
wanych już budżetach komunalnych skreślają pozycje, odnoszące 
się do opieki społecznej nad Żydami? 

Nie mogę zakończyć szeregu pytań nie dotknąwszy jeszcze 
paru aktualnych kwestyj. Nie chcę narazić się na zarzut braku 
objektywności w ocenie stosunku gmin wyznaniowych do opieki 
społecznej i stąd jeszcze jedno pytanie, które nasunęło mi się przy 
studjowaniu wspomnianego na wstępie okólnika Min. W. К. i O. P. 
Oto ono: Dlaczego Ministerstwo W. R. i O. P. znając sytuację 
finansową gmin wyznaniowych nakazuje przejęcie instytucyj cha- 
rytatywnych a równocześnie w dziale, dotyczącym budżetów tych 
gmin, zamieszcza przepis, który zabrania im wydatkowania ja- 
kichkolwiek kwot na jakiekolwiek cele dopóki pobory wszystkich 
fukcjonarjuszy gminy, a więc rabinów, urzędników, podrabinów 
i podurzędników, rzezaków i nadzorców i t. d. i t. d., pobory bie- 
?асе i zaległe nie będą w zupełności wyrównane? Która gmina 
i kiedy znajdzie wobec tego jakiś grosz na cele społeczne? 

W końcu jedno jeszcze „dlaczego”. 

Nastają ferje szkolne. Setki dzieci żydowskich, które nad 
wyraz ciężką zimę o głodzie i chłodzie spędziły wśród warunków 
urągających wprost człowieczeństwu, setki dzieci wycieńczonych, 
wynędzniałych, chorych z utęsknieniem czekały na możność wy- 
jazdu na kołonję. Chciały zaczerpnąć tchu, nacieszyć się przez 
krótką chwilę słońcem i zielenią. Tymczasem cicho jakoś w tym 
roku o kolonjach. Znacznie mniej dzieci korzystać będzie w tym 
roku z tego dobrodziejstwa, niż w ubiegłych latach. 

Komisja dla spraw kolonji letnich przy lwowskim Urzędzie 
Wojewódzkim stanęła nagle na stanowisku, że może subwencjo- 
nować tylko kolonje na terenie Województwa lwowskiego. Tym- 
czasem od wielu lat żydowskie instytucje, pracujące na obszarze 
Województwa lwowskiego urządzają swe kolonje stale przeważnie 
w okolicach podgórskich, położonych na terenie Województwa 
stanisławowskiego. W takim więc razie może otrzymają one te 
subwencje w Stanisławowie? Okazuje się jednak, że Urząd Wo- 
jewódzki w Stanisławowie wyznaczył dla wszystkich żydowskich 
kolonji w jego okręgu aż... tysiąc złotych! 

Znów jakiś niezrozumiały splot fatalnych okoliczności, za- 
patrywań i stanowisk, w wyniku których redukuje się dziecku 
żydowskiemu wakacje, odbiera mu się możność otrząśnięcia się 
bodaj na parę tygodni z tej klątwy nędzy i głodu, zgnilizny i cho- 
rób, która przytłacza jego dzieciństwo, która nad kołyską jego 
wyrzeczona, towarzyszy mu już wiernie aż do grobu. 

I znów cała serja pytań zaczyna cisnąć się na usta. 
Wszak uczy się na uniwersytetach młodych adeptów prawa, 
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że prawo musi być poszanowane, że tem stoją i upadają spo- 
łeczeństwa. 

Dura lex — sed lex. A jeśli fatalny kryzys gospodarczy 
chciał, by ustawa o opiece społecznej stała się może chwilowo 
dura lex dla samorządów, to jednak pomijać jej i łamać nie wol- 
no. Wszak przewodnią jej ideą jest Caritas, a ta krzywd 
niezna. 

Dlaczegoż więc dziecko żydowskie nie może znaleść spra- 
wiedliwości? 

Czy na to pytanie ktoś mi odpowie? A przedewszystkiem 
czy me kiedyś wreszcie konieczność stawiania tego rodzaju 
pytań? 


HALINA GÓRSKA. 


Nasi najćrudniejsi. 
(Sylwetki). 


Romcio, popularnie zwany w akcji — „Кага Bożą” jest ty- 
pem niebezpiecznym. 

Żadna kobieta oprzeć mu się poprostu nie może, choć ma 
dopiero trzy lata! 

Jest maleńki (nawet na swój niewielki wiek), ma jasno złotą 
główkę i olbrzymie, szafirowe oczy ocienione ciemnemi rzęsami. 
Oczy o spojrzeniu tak poważnem, że nikt nie podejrzewałby na- 
wet na chwilę, że ich mały właściciel jest największym urwipoł- 
ciem ze wszystkich chyba trzyletnich młodzieńców w całym 
Lwowie. 

Kiedy Romcio został przyjęty do ochronki ojciec jego po- 
trząsnął tylko głową i powiedział do jego opiekunki z akcji, Bo- 
żenki: 

— Dobrzeby to było, proszę pani, bo i powietrze i od- 
żywienie miałby inne niż w domu, ale myślę, proszę pani, że tam 
z nim nie wytrzymają! 

— Co też pan mówi! — zawołała oburzona Bożenka — 
takie śliczne, spokojne i grzeczne maleństwo! 

Ojciec Romcia wzruszył tylko ramionami i spojrzał na nią 
z widocznem politowaniem. 

— No — powiedział — ładny to on jest, ale co do reszty... 
Zresztą — zobaczą państwo sami... Chciałbym tylko uprzedzić, 
że on gryzie. 

— Co takiego?! Jakto — gryzie?! 
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— No tak — zwyczajnie... Gryzie jak psiak! Prawdziwa 
kara Boża z tym chłopcem! Zresztą — zobaczą państwo sami... 

Bożenka spojrzała na Romcia... 

Stał poważny i zamyślony, pełen tego szczególnego wdzię- 
ku i wytworności, który sprawia, że w najnędzniejszym nawet 
ubranku wygląda jak przebrane książątko, i patrzył na nią ze 
smutkiem, zupełnie jakgdyby chciał powiedzieć: 

— Spojrz tylko na mnie! Czyż ja jestem zdolny do cze- 
goś podobnego?! 

Nie, oczywiście, że nie! Biedny mały aniołek! Ten ojciec 
to napewno nie ojciec, ale ojczym! Boże, jakże niegodziwi by- 
wają ludzie! 

Niestety jednak już w kilka dni po umieszczeniu Romcia 
w ochronce, przybiegła do mnie zrozpaczona ochroniarka. 

— Ach, proszę pani, już dawno pracuję, alem jeszcze ta- 
kiego łobuza nigdy nie widziała! I w dodatku gryzie — gryzie! 
Gryzie jak piesek! Prawdziwa kara Boża z tym chłopcem! 

— Ha! Jeśli nie może sobie pani z nim poradzić, to zabie- 
rzemy go z ochronki. Inne dzieci nie mogą przecież cierpieć! 

Ale ochroniarka przerywa mi szybko: 

— Och nie! 

— Nie chce pani żebyśmy go zabrali? — pytam nieco zdzi- 
wiona. 

— Nie, bo... widzi pani... mimo wszystko... mimo wszyst- 
ko... jest taki miły i taki... i taki śliczny! 

Nazajutrz jednak wpada do mnie Marta, która ma w tej 
samej ochronce „swoje dziecko“. 

— Ja pokażę те) Bożence! — wola cała czerwona ze zło- 
ści. — Takich zwierzątek nie oddaje się do ochronek! Niech pani 
sobie wyobrazi: poszłam tam dziś po moją Krzysię, odwróciłam 
się na chwilę, a ten obrzydliwy smyk ją ugryzł! To jakaś kara 
Boża z tym chłopcem! 

— Tego to już naprawdę za wiele! Czy nie przestaną mi 
ciągle zawracać głowy jednym trzyletnim bąkiem?! 

— А... ty, co na to? Przecież byłaś przy tem — pytam 
zirytowana. 

— No... ja... nnic... Ale cóż miałam zrobić? 

— Powinnaś mu była dać kilka porządnych klapsów, ale 
to wiesz takich, żeby je sobie długo popamiętał! 

— Ale... 

— Niema ale! Ja również jestem przeciwniczką tego ro- 
dzaju środków pedagogicznych, jednakże nie możemy wychowy- 
wać wilczków kąsających milczkiem. I tak mamy juz lich za 
wielu! 
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— Kiedy... 

— No i cóż „,kiedy'*?... 

— Kiedy.. kiedy... on jest taki śliczny! 

Patrzę na nią długą chwilę uważnie, a potem... a potem 
mimo całego nawału pracy, który mamy teraz w akcji każę so- 
bie przyprowadzić Romcia. 

I nazajutrz zjawia się u mnie matka Romcia z małym de- 
linkwentem za rękę. 

Tak. Jest naprawdę śliczny! Miękkie złote włoski otaczają 
jego główkę jak aureola, szafirowe, ogromne oczy patrzą na mnie 
poważnie i ufnie, a różowe usteczka uśmiechają się do mnie tak 
niewinnie. 

Hm... Czy oni aby trochę nie przesadzają z tym Romciem? 

Miałabym wielką ochotę wziąść go na kolana i zapytac go 
jak się zapatruje na sprawę dużego ciastka z kremem... Ale przy- 
wołuję się sama do porządku i pytam surowo: 

— Romciu! Czy wiesz jakie zwierzątko kąsa? 

— Piesek! — odpowiada śmiało i przytomnie Romcio, bez 
śladu zwykłego u dzieci w takich razach zawstydzenia i zakło- 
potania. 

— Bardzo dobrze, bardzo dobrze! Хо, a ty co jesteś, Rom- 
ciu, chłopczyk czy piesek? 

Romcio patrzy na mnie poważnie swemi wielkiemi, szafiro- 


wemi oczyma i — milczy. 
— No, Romciu, — mówi matka — co ty jesteś? Piesek? 
— Nie! — odpowiada Romcio. 


— No, więc chłopczyk? 

Ale ku mojemu zdziwieniu Romcio i tym razem potrząsa 
przecząco głową. 

— Nie! 

— Jakto „Nie“?! No а cóż ty jesteś?! 

Romcio wzdycha głęboko i odpowiada ze smutkiem: 

— Kara Boża! 

A teraz — Stacha. 

Stacha sprawia nam wiele kłopotu. 

Stacha ma instynkt włóczęgostwa. 

— Niech sobie pani wyobrazi — opowiada mi jej zatro- 
skana opiekunka — 10-letnie dziecko wraca do domu często o je- 
denastej — dwunastej w nocy. Nie można z niej wydobyć ani 
gdzie była, ani co robiła. Mówi, że sama niewie. Musi tak iść aż 
za miasto, polami, niewiadomo gdzie, przed siebie. Ani głód, ani 
chłód, ani kary nie mogą jej od tego powstrzymać. W zimie nie 
miała butów, ani palta, ale to nie przeszkadzało jej; uciekła z do- 
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mu. Raz omal nie zamarzła na śniegu! Byłam w poradni dla trud- 
nych do prowadzenia dzieci. Wszystko na nic! 

— No, dobrze, niech ją pani przyprowadzi. 

I przyprowadzają mi Stachę. 

Jest na swój wiek wysoka i tak szczupła, że jej kościste ra- 
mionka zdają się przebijać sukienkę. Pociągła jej twarzyczka opa- 
lona już jest na bronzowo. Brunatne oczy, patrzące z pod zwich- 
rzonej czupryny, mają żółtawe błyski jak u schwytanego w pu- 
łapkę zwierzątka. 

Przykro mi trochę, że jest taka spłoszona i spogląda tak nie- 
ufnie. Bowiem w gruncie rzeczy czuję jak odrazu między mną 
a nią zawiązuje się coś „jak nić koleżeństwa. Mogę to przecież bar- 
dzo dobrze zrozumieć, że się musi uciekać za miasto, polami, 
gdzieś przed siebie! 

Ale obowiązek obowiązkiem, więc zaczynam: 

— Powiedz, Stasiu, czy ty nie wstydzisz się swego postę- 
powania? 

Stacha milczy, ale po zuchwałem spojrzeniu jej żółtych oczu 
widzę, że nie wstydzi się ani trochę. 

— Czy nie przyszło ci nigdy do głowy jak bardzo muszą 
się o ciebie niepokoić twoi rodzice? 

— Ja nie mam rodziców! — odburkuje Stasia. 

— Tak. Ona nie ma rodziców. 

— Ma tylko babkę i wujka. 

— No więc... jak muszą się o ciebie niepokoić twoja babka 
i twój wujek! 

— E, tam! Babka jest już taka stara, że ciągle śpi, a wujek 
zawsze powiada, że byłoby dobrze żebyśmy wszyscy troje po- 
zdychali... (niby babka, mój brat i ja) i nareszcie spadli mu 
z karku! 

— Taak... — mówię powoli, czując, że słowa dławią mnie 
trochę w gardle. — Ale... co to chciałam powiedzieć?... Zawsze 
to nie ładnie, że wracasz tak późno do domu... Możesz sobie 
nawet trochę wyjść za miasto, ale powinnaś wcześniej wrócić! 

Wzruszenie ramion. 

— A po co? 

— Jakto „ро со“? Zjesz... 

— Dadzą, albo nie dadzą. 

— Odrobisz lekcje. 

— Nie mam książek. 

— No... czy ja wiem? Posiedzisz sobie trochę z babcią, po- 
możesz jej w gospodarstwie... 

— Jak tylko wujek przychodzi do domu, to jej tak pomaga, 
że wszystko po kątach lata!... 
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Spuszczam głowę i milczę chwilę. Strasznie jest trudno cza- 
sem mówić moralne kazania. 

— Tak... Ale cóż tam robisz tak długo w polu, Stasiu?... 

Stasia znowu wzrusza ramionami i nie odpowiada. 

Wtedy przyciągam ją do siebie i łagodnie podnoszę jej 
głowę. 

— Przecież raz to podobno omało nie zamarzłaś. Bardzośmy 
się wtedy o ciebie martwili dziewczynko. No, powiedz mi co 
tam robisz tak długo Stasiu? 

Brązowe oczy Stasi tracą swój żółty blask i robią się nagle 
łagodne i wilgotne: 

— Chodzę tak sobie, proszę pani, pod gwiazdkami... 

— Chodzisz tak sobie pod gwiazdami... No to możesz już 
iść Stasiu... moja Stasiu... 

+ * 

Janek jest ślepy. 

Kiedy przyszliśmy pierwszy raz do ciemnej i wilgotnej ko- 
mórki w której mieszka wraz z matką i ojczymem, zastaliśmy 
go skulonego na brudnym barłogu w kusej i podartej koszuli. Sie- 
dział cichy 1 nieruchomy jak małe, zziębnięte i nastroszone ze stra- 
chu piskłątko. 

— Nie mam go w co ubrać — objaśniła nas matka, — 
a zresztą i tak by nie miał z kim wyjść. Ja idę na posługi, a mój 
sprzedaje krawaty. Nakarmię go i zamykam. 

— Zamyka go pani samego? 

— Muszę proszę państwa. 

— A czy on się nie boi? 

— Nie, proszę pani. On nawet woli być sam. On boi się 
tylko krzyku. 

— Krzyku? 

Matka Janka mięsza się nagle i milknie a ciemny rumieniec 
oblewa jej wynędzniałą twarz, aż po brzegi jasnych włosów. 

— Mój czasem pije — mówi tylko. 

Patrzymy na Janka. 

Siedzi wciąż na łóżku cichy i bledziutki, a jego drobne pa- 
luszki poruszają się nerwowo na kołdrze. 

Kiedyś widziałam wbitą na szpilkę ćmę. Poruszała nieustan- 
nie skrzydełkami. Z początku rozpaczliwem trzepotaniem, a po- 
tem coraz wolniej i wolniej, miarowym, wahadłowym ruchem. 
I teraz, niewiadomo dlaczego, przypomina mi się ta ćma. 


— Przecież... przecież on go nie bije?! — rzucam ze ӛсі- 
śniętego gardła: 
— Nie, — odpowiada mi cicho — jego — nie. 


Już wiem. Już wiem wszystko. 
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Jakże zupełna jest ciemność otaczająca małego Janka! 

Nikt nie kładzie mu na kolanach kwiatka by mógł poznać 
drobnemi paluszkami jego kształt, odczuł miękki aksamit jego 
płatków i skojarzył go na zawsze z wonią pełną słodyczy miodu, 
lub orzeźwiająco kwaśną jak woń nasturcji. 

I nikt nie sadza go na słońcu, by czuł jak ciepło krąży w jego 
żyłach, jak staje się niemal jego własną krwią, a przed wzniesio- 
nemi w gorący blask oczyma zaczyna majaczyć czerwień, niby 
dalekie przeczucie barwy. 

I niczyje miękie 1 ciepłe, a zarazem mocne ramiona nie 
otaczają go i nie prowadzą, by się nie zbłąkał. 

Mały Janek idzie przez mrok, który go otacza — zupeł- 
nie sam. 

I może tylko wieczorem, kiedy powraca matka i kiedy na- 
reszcie może się skulić obok niej jak ptak w gnieździe... 

Ale wówczas, najczęściej przychodzi — on. 

Janek czuje już zdaleka jego zionący alkoholem oddech. 

A potem... potem to straszne się zaczyna. 

Oblany zimnym potem śmiertelnego przerażenia, z sercem 
które zdaje się łomotać gdzieś aż w gardle i pękać z bólu, nie 
zdolny wydobyć z siebie jęku, słucha Janek jej krzyku, krzyku — 
matki. 

A potem... potem wszystko milknie i matka przytula znowu 
jego twarzyczkę do swojej mokrej od łez twarzy i mówi żeby 
się nie bał i że już nic, wcale... I żeby usnął. 

Ale Janek nie może usnąć. Coś nieznanego i obcego wisi 
gdzieś, w ciemnościach nad nim! Żyłki w skroniach pulsują nie- 
ustannie i bolą go jakgdyby miały pęknąć. Chrapanie ojczyma 
jest jak sapanie złowrogiego potwora a każdy szmer budzi lęk. 

Więc cóż dziwnego, że janek „woli być sam“ choć ma do- 
piero 5 lat. 

Wychodzimy stamtąd przysięgając sobie ratować go. Roz- 
poczynamy starania. Ale wszystko napróżno: Janek jest jeszcze 
za mały aby przyjęto go do zakładu dla niewidomych. 

Możemy go ubrać, możemy postarać się aby nie był głodny, 
ale to już wszystko. 

Mrok który otacza Janka pozostaje nadal nieprzenikniony. 
Pewnego jednak razu, w jakiejś przysłanej nam paczce znajdu- 
jemy maleńkie skrzypce. Postanawiamy odrazu, to będzie dla 
Janka. 

Nazajutrz zanosimy mu je. 

— Czy wie co to są skrzypce? 

— Ależ oczywiście! Słyszy je czasem z podwórka. 

Kładziemy mu w drzące ze wzruszenia rączki nasz poda- 
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rek. Twarzyczka jego blednie i czerwienieje z radości i poraz 
pierwszy widzimy, że Janek umie się śmiać. 

— A tu masz smyczek, synusiu. 

Janek bierze smyczek i przesuwa nim po strunach, ale stru- 
ny milczą. 

— Pokaż no te skrzypce, kochanie. 

Bierzemy do ręki skrzypce, oglądamy je uważnie i robi nam 
się strasznie przykro: Jakże mogliśmy tego odrazu nie zauważyć! 

Przecież to tylko dziecinna zabawka i w dodatku tak nędz- 
nie zrobiona, że oprócz leciutkiego pisku nic z niej wydobyć nie 
można. Nawet а zdrowego dziecka, które bawi samo podobień- 
stwo kształtu ze znanym przedmiotem, mała z nich pociecha. 
A cóż dopiero dla ślepego! Ale Janek już wyciąga niecierpliwie 
ręce po swoje skrzypki i musimy mu je oddać, a on przytula je 
do piersi z twarzą tak rozjaśnioną i uszczęśliwioną, że nie mo- 
żemy na to patrzeć i niemal uciekamy stamtąd. 

Praca w akcji jest intenzywna i pochłaniająca. Czyż można 
myśleć ciągle o jednem ślepem dziecku? Szczególnie teraz, gdy 
wrą przygotowania do kolonji letnich? 

Janka nie można przecież wysłać. Żadna kolonja go nie 
przyjmie, żaden dom prywatny nie zaprosi. Ciemności, które go 
otaczają muszą pozostać nieprzeniknione. Pocóż więc myśleć 
o tem? 

Jednakże — pewnego jasnego i słonecznego dnia biorę kilka 
kwitnących gałązek i idę do niego. 

W izbie jest tak ciemno i ponuro jak gdyby nie było wiosny 
itak samo jak zimą pachnie w niej wilgocią i pleśnią. — Ojczyma 
Janka niema w domu. Matka siedzi na łóżku nieuczesana i nie- 
ubrana. 

Na nasze powitanie podnosi się pospiesznie i zaczyna coś tam 
tłumaczyć i wyciera jakiś stołek. 

Janek śpi. Śpi tuląc do piersi swoje skrzypce. 

— Ani na chwilę ich nie odda! — mówi kobieta. 

Patrzymy na siebie ze zdziwieniem. 

— Ale one przecież nie grają, proszę pani! 


— No tak, ale on powiada — i nagle matka Janka zacina 
się jakgdyby coś zatamowało jej oddech — ale on, proszę pani, 
powiada, że to są — ślepe skrzypce... 


Dziecko to przyszłość narodu! 
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Oceny. 
Dr. KAROL KLEIN. 


Z zagadnień wychowania szkoły 
powszechnej. 


Rada Szkolna Miejska we Lwowie rozesłała po szkołach po- 
wszechnych publicznych i prywatnych kwestjonarjusz, odnoszący 
sę do współpracy szkoły i domu. Odpowiedzi na pytania ankiety 
ustalały Rady Pedagogiczne poszczególnych szkół, wśród których 
zabrało głos 50 publicznych a 14 prywatnych. Wyniki opracował 
i przygotował do druku L. Schachner, nauczyciel szkoły im. So- 
bieskiego we Lwowie 1). 

Tyle o krótkiej historji tematu broszurki, którą niedawno 
wydała Rada Szkolna swoim nakładem. Warto zatrzymać się nad 
intencjami inicjatorki i nad zdobyczami ankiety. Sam pomysł po- 
dobnego opracowania kwestji współżycia domu i szkoły uważać 
należy za bardzo szczęśliwy i na przyszłość pożyteczny *). Na po- 
parcie słuszności badań Rady Szkolnej na terenie szkół powszech- 
nych można przytoczyć argumenty, które — choć niewypowie- 
dziane — niewątpliwie były jej nieobce. Przedewszystkiem ko- 
nieczność współpracy domu i szkoły w obecnym ustroju wycho- 
wawczym i rodzinno -społecznym jest tak doniosła, że realizację 
postulatów tej współpracy wypada zacząć już w latach najwcze- 
śniejszych nauczania, by ustalić w dzieciach pewne pożądane na- 
wyki, urabiane właśnie przez sprzyjającą atmosferę owocnego kon- 
taktu domu i szkoły. Argument drugi, świadczący o właściwości 
pomysłu, opiera się na mniej skomplikowanej psychologicznie, 
społecznie i i kulturalnie duszy dziecka, którą łatwiej w tym wieku 
utrzymać w ramach szkoły i domu, niż w latach pokwitania 
i późniejszych, gdy jako zdobywczy antagonista występuje obok 
niedość silnej, jak dotąd, szkoły i rodziny życie młodzieży, orga- 
nizujące się niezależnie od szkoły i domu. Argument trzeci, na- 
tury społecznej, bierze w rachubę fakt niezbity, że rodzice dzieci 
szkół powszechnych rekrutują się z wszystkich warstw społecz- 
nych; w szkołach średnich zaś następuje pewne przesunięcie 


1) Zagadnienia wychowawcze. Materjały z praktyki lwowskich szkół 
powszechnych. Zeszyt 1. Współpraca domu ze szkołą. Na podstawie ankiety 
opracował L. 5сһасВпег, nauczyciel. Lwów, nakładem Rady Szkolnej Miej- 
skiej, 1932. 

2) O aktualności problemu świadczy wydany przez „Książnicę - Atlas“ 
cykl rozprawek pod zbiorowym tytułem „Współpraca domu i szkoły w dziele 
wychowania młodzieży“ 
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w stronę odłamów kulturalnie mniej prymitywnych, obdarzonych 
szerszą orjentacją życiową. Z tego wynika, że poddanie rodziców 
wychowawczemu wpływowi szkoły jest na stopniu najniższym 
nauczania potrzebą jeszcze silniejszą niż na stopniach wyższych. 

Rezultat ankiety daje doskonały w ujęciu schematycznem 
pogląd na zagadnienie, mogący się przydać nietylko w szkole po- 
wszechnej ale i średniej. Dzięki wzorowemu opracowaniu L. 
Schdchnera, pogłębieniu pojedynczych kwestyj i rzuceniu ich па 
tło poczynań wychowawczych zagranicą broszura ta mimo skrom- 
nej objętości jest cennym przewodnikiem i doradcą dla Rad Pe- 
dagogicznych. Okazuje się, że współpraca domu i szkoły jest mo- 
żliwa na tylu polach, że dla badań nowoczesnej pedagogji przy- 
bywa nowa dziedzina, w której jednem ze źródeł mogłaby stać 
się omawiana książka. Gdyby się nawet pomniejszyło nieco roz- 
piętość wysiłków poszczególrrych szkół — co, nieubliżając niko- 
mu, jest w sprawozdaniach wszelkiego rodzaju dość często prakty- 
kowane — zostaje zawsze schemat możliwości godnych rozpatrze- 
nia i urzeczywistnienia. Na niejedno ogniwo, spajające szkołę 
z domem, zwraca ankieta uwagę, czy będzie to — obok wielu 
innych form współżycia — typowe i najczęściej spotykane 
Koło rodzicielskie, czy pouczanie korepetytorów przez szkołę, czy 
wreszcie negatywnie oceniana hospitacja lekcyj szkolnych przez 
rodziców. Ilość możliwych sposobów współpracy jest jak z an- 
kiety wynika, bardzo pokaźna; liczenie się z niemi, ugruntowa- 
nie ich i szukanie dalszych byłoby zdobyczą dla szkół wszelkich 
stopni i rodzajów. 

Książkę wydała, jak wspomniano, Rada Szkolna we Lwowie. 
Jest to impreza sprzyjająca propagandzie sprawy, ponieważ dzięki 
takiej firmie nakładczej broszura może liczyć na szerokie, pożą- 
dane i najzupełniej zasłużone rozpowszechnienie. 


МАЖАР” SCHACHNERE 


Problem repetentów. 


Na tle ogólnego kryzysu, jakie Państwo przeżywa, zaryso- 
wuje się ostre przesilenie szkolne, kryjące w sobie dość znaczne 
niebezpieczeństwo tak dla rozwoju kultury, jak dla ogólnego do- 
brobytu ludności. 

Doskonała populacja z jednej strony, a brak środków na roz- 
budownictwo szkolne z drugiej, powodujące brak miejsc w szko- 
łach dla dzieci w wieku szkolnym wytwarzają horoskopy, że 
u schyłku bieżącego dziesięciolecia około miljon dzieci pozbawio- 
ny zostanie możności pcbierania nauki elementarnej i wychowania. 
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То ponure widmo analfabetyzmu nakazuje kategorycznie 
szukania środków mających uchronić Państwo przed tą grożącą 
katastrofą. Paljatywem dość skutecznym w те) materji jest zwal- 
czanie drugoroczności, niedopuszczanie tak „znacznej ilości dzia- 
twy do powtarzania klas. Jeżeli zważymy, że na początku b. r. 
szkolnego 306.000 dzieci nie znalazło umieszczenia w szkołach 
powszechnych, a na całym obszarze Rzeczypospolitej było prze- 
szło 382.000 repetentów — dojdziemy do przekonania, że pro- 
blem ten zasługuje na głębokie rozważanie i rozwiązanie. 

Próbę tę podejmuje p. Alojzy Wanczura, inspektor szkół 
miasta Lwowa *), który w pracy przejrzystej, źródłowej i na ma- 
terjale statystycznym się opierającej — naświetla to zagadnienie, 
wysuwając szereg wniosków, mających przeciwdziałać temu szko- 
dliwemu objawowi. 

Na podstawie danych, uzyskanych drogą ankiety od kie- 
rownictw szkół lwowskich i innych jeszcze źródeł, wylicza autor 
następujące przyczyny drugoroczności: brak należytej opieki do- 
mowej, pracę zarobkową uczniów, nieregularne uczęszczanie do 
szkoły z powodu braku odzieży lub obuwia, niedorozwój umy- 
słowy lub upośledzenie fizyczne, lenistwo, uczęszczanie do chede- 
rów, przepełnienie klas, zbyt obszerny materjał naukowy, prze- 
pisany programami, brak sił zastępczych za nauczycieli nieobec- 
nych oraz odpływ zdolniejszych uczniów do gimnazjów. Z in- 
nych okoliczności, powodujących wzrost niepromowanych wy- 
mienia autor: przeludnienie klas, wykluczające ustosunkowanie się 
nauczycieli do indywidualnych właściwości uczniów, brak szkół 
lub przynajmniej oddziałów dla dzieci niedorozwiniętych lub upo- 
śledzonych, nierównomierny stopień wymagań, przeceniany zwła- 
szcza przez nauczycieli - specjalistów, obawa przed krytyką szkoły 
średniej, w której młodzież składa egzaminy wstępne, niewłaściwa 
atmosfera wychowawcza w szkole i brak uświadomienia nauczy- 
cieli o znaczeniu i doniosłości drugoroczności. 

Autor podaje następnie środki zaradcze, mające przeciwdzia- 
łać drugoroczności w szkołach, a temi są: obowiązkowe przed- 
szkola i ochronki dla wszystkich dzieci w wieku przedszkolnym, 
nieobciążanie uczniów pracami domowemi, tworzenie świetlic 
i ognisk pracy pozaszkolnej, dobór właściwych mętod i grupo- 
wy system nauczania, wytworzenie odpowiedniej atmosfery wy- 
chowawczej w szkole, zrewidowanie kryterjów ocen postępów 
ucznia, promowanie nie pod kątem wymagań szkoły średniej, ani 


1) Wanczura Alojzy: Zagadnienie drugoroczności we współczesnej szkole 
powszechnej w Polsce. Zagadnienia wychowawcze, materjały z praktyki lwow- 
skich szkół powszechnych, zeszyt 2. Lwów 1932. 
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według sumy ilościowej posiadanych wiadomości materjalnych, 
lecz pod kątem formalnego rozwoju uczniów i możliwości ko- 
rzystania przez nich z nauki w klasie wyższej. 

Drugoroczność, obciążająca nieproduktywnie państwowy 
budżet szkolny, ma inne jeszcze oblicze, pedagogiczne, któremu 
dokładnie przyjrzeć się należy. Oto praktyka wykazała, że tylko 
mała ilość reprobowanych pracuje lepiej w następnym roku szkol- 
nym. Większa część pracuje tak samo, lub nawet gorzej, znie- 
chęca się do nauki i traci wiarę we własne siły. 

Wnikliwe zbadanie i dokładna analiza problemu, oświetlona 
szeregiem danych statystycznych czyni pracę p. Wanczury na- 
der interesującą nietylko dla fachowców ale dla wszystkich stro- 
skanych o lepsze jutro społeczeństwa. 


Wiadomości z central sierocych. 
Z Centrali Lwowskiej. 


WALNY ZJAZD CENTRALNEGO KOMITETU 
OPIEKI NAD ŻYDOWSKIEMI SIEROTAMI WE LWOWIE. 


Walny Zjazd zwołany został w sposób w statucie przepisany na dzień 
15. maja 1932 r. o godz. 10-tej przed południem w sałi Domu sierót im. Róży 
Melzerowej we Lwowie, przy pl. Strzeleckim 4. z tem, że w razie braku kom- 
pletu następny Walny Zjazd odbędzie się tego samego dnia i w tym samym 
lokalu o godz. li-tej przedpołudniem bez względu na liczbę obecnych dele- 
gatów. 

O godz. 10.45 Przewodniczący Rady Naczelnej p. Dr. Witołd Wie- 
senberg konstatuje należyty komplet i otwiera Walny Zjazd proponując 
następujący porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokołu ostat- 
niego Walnego Zjazdu. 3) Sprawozdanie Rady Naczelnej i Wydziału Wyko- 
nawczego. 4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 5) Stan pracy opiekuńczej 
i wytyczne na przyszłość. 6) Stan wychowania w zakładach sierót, jego braki 
i wskazania na przyszłość. 7) Dyskusja nad sprawozdaniami i referatami. 
8) Zmiana statutu. 9) Wybór Władz Komitetu Centralnego. 10) Wnioski 
i ewentualja. 

Wobec braku sprzeciwu uznaje się porządek dzienny za przyjęty, poczem 
р. Dr. Wiesenberg zagaja Zjazd następującem przemówieniem (w stre- 
szczeniu): 

Obowiązek społeczny, opierający się na prastarej tradycji, nakazuje nam 
opiekować się sierotą i opuszczonem dzieckiem żydowskiem, by w miarę 
możności zapewnić mu beztroskie dzieciństwo, młodzież zaś wykształcić i wy- 
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chować na twórczych obywateli dla dobra Państwa i Narodu, Co na tym 
ważnym odcinku pracy społecznej zdziałał Komitet Centralny w okresie 
sprawozdawczym, oceni dzisiejszy Zjazd, który nie tylko omówić ma wy- 
niki dotychczasowej pracy i wytknąć ewentualne błędy i niedociągnięcia, 
ale też nakreślić i ustalić wytyczne i kierunki pracy na przyszłość. 
Ostatnie to zadanie jest tem trudniejszem, ileże okropne warunki ma- 
terjalne, w jakich społeczeństwo nasze żyje, stawiają nam na naszej drodze 
rozliczne, często niezwyciężone przeszkody. Optymizm, któremu mowca dał 
wyraz na ostatnim Walnym Zjeździe, niestety zawiódł. Nie wolno jednak mi- 
moto popaść w zwątpienie w chwili, gdy właśnie z powodu szerzącej się nę- 
dzy opieka nad dzieckiem staje się z dnia na dzień coraz bardziej piekącą 
potrzebą społeczną. Musimy też żywić nadzieję, że kryzys gospodarczy nie 
będzie już trwał długo i że przecież wreszcie się doczekamy pełnego poparcia. 
naszej akcji ze strony Rządu jakoteż Samorządu Politycznego i Wyznanio- 
wego. 

W dalszym ciągu swego przemówienia Przewodniczący wita przybyłych: 
na Zjazd gości, a mianowicie: Przedstawiciela Rabinatu Lwowskiego w osobie 
Rabina Dra L. Freunda, który zawsze okazuje głębokie zainteresowanie: 
dla wszystkich akcyj społecznych, a w szczególności Ша akcji opieki nad dziec- 
kiem, służąc jej zawsze radą i pomocą, Wiceprezydenta miasta Lwowa p. 
Irzyka, który sprawując z ramienia Prezydjum miasta pieczę nad sprawami 
opieki społecznej zawsze okazuje dla naszej pracy pełne zrozumienie i w miarę: 
możności wydatnie ją popiera. Prezesa Sekcji I. Rady Miejskiej p. Dra Jana 
Poratyńskiego, gorącego orędownika naszej sprawy w tejże Komisji 
oraz na pełnej Radzie, Prezesa Zarządu Gminy Wyznaniowej Żydowskiej 
we Lwowie p. Prez. Wiktora Cha jesa, dając wyraz nadzieji, że Gmina. 
Żydowska podejmie przerwane chwilowo subwencjonowanie naszych zakła- 
dów i instytucyj. Następnie wita Przewodniczący delegata Kuratorjum Lwow- 
skiego Okręgu Szkolnego w osobie p. Wizytatora Balińskieg o oraz Rady 
Szkolnej Miejskiej w osobie p. Inspektora Wanczury, tudzież Wydziału. 
Opieki Społecznej Magistratu m. Lwowa w osobie p. Radcy Wolańskiego. 
Dalej wita Przewodniczący przedstawiciela Rady Gminy Wyznaniowej Lwow- 
skiej p, Hirscnsprunga, reprezentantów Gminy Wyznaniowej w Dro- 
hobyczu, pp. Prezesa Ruhrberga i Dra Barchasza, Stowarzyszenia 
В. B. „Leopolis“ we Lwowie p. Dra Adolfa Schorra oraz Stow. „Huma- 
nitas“ w Przemyślu p. Dra Daniela Hassa. Wita też Radnych Miejskich 
рр. Dyr. Brandstaedtera, Thoma і Halperna. W końcu Prze- 
wodniczący wita serdecznie p. Dyr. І. Neustadta, który przybył na Zjazd 
jako delegat i przedstawiciel American, Joint Distributions Comitte ога? Związ- 
ku Towarzystw Opieki nad żyd. sierotami Rzeczypospolitej Polskiej w War- 
szawie, którym to obu instytucjom we wielkiej mierze mamy do zawdzię- 
czenia dotychczasowy rozwój naszej pracy. Wita też delegata Centralnego Ko- 
mitetu Opieki nad żyd. sierotami w Krakowie p. Dra Henryka Lesera 
oraz reprezentantów prasy. 
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Następnie Przewodniczący poświęca gorące wspomnienie pośmiertne 
Zmarłym od czasu ostatniego Walnego Zjazdu: Założycielowi i Członkowi 
Honorowemu oraz długoletniemu Prezesowi Komitetu Centralnego błp. Drowi 
Emilowi Parnasowi, Członkowi Honorowemu Komitetu Centralnego i Prze- 
wodniczącemu Lwowskiego Towarzystwa Opieki nad sierotami żydowskiemi, 
b. Wiceprezydentowi miasta błp. Drowi Filipowi Schleicherowi, błp. Drowi 
Јӧасһітоуі Goldfarbowi, Przewodniczącemu Komitetu Okręgowego oraz za- 
kładu sierót w Przemyślu, błp. Dyr. Racheli Kikinisowej, błp. Pepie Balterowej, 
Przew. Domu sierót w Złoczowie, błp. Drowi Henrykowi Bergerowi, błp. Mr. 
Maurycemu Lempertowi, Przewodniczącemu Domu sierót w Wojniłowie, Бір. 
Ozjaszowi Kesslerowi i błp. Mojżeszowi Seidenowi. 

Obecni uczcili pamięć Zmarłych przez powstanie, a Przewodniczący na 
znak żałoby przerwał obrady na czas jednej minuty, 

Po podjęciu obrad nastąpiły przemówienia powitalne gości. Pierwszy za- 
brał głos Rabin Dr. Freund, wskazując na to, że Komitet Centralny, który 
od lat 17-ги wytrwałe pracuje nad ulżeniem doli opuszczonego dziecka, po- 
winien zawsze móc liczyć na najpełniejsze poparcie ze strony całego społeczeń- 
stwa, któremu przez cały ten czas niemałe oddał usługi. Imieniem Prezydjum 
Miasta powitał Zjazd p. Wiceprezydent Irzyk, składając mu życzenia owoc- 
nych obrad. Imieniem Zarządu Gminy wyznaniowej Lwowskiej wita Zjazd 
p. Prez. Chajes. Mowca wyraża ubolewanie, że Gmina Wyznaniowa na 
skutek kryzysu finansowego, jaki ona przechodzi, nie może należycie popierać 
akcji Centralnego Komitetu, którą w całej pełni uznaje. W parze ze skur- 
czeniem się dochodów wzrosły znacznie obowiązki Gminy, która udzielać musi 
pomocy doraźnej bardzo wielu swym członkom, którzy do niedawna sami 
hojną dłonią mogli świadczyć na cele Gminy i na cele społeczne. Choć nie 
zanosi się na bliską poprawę stosunków, to jednak nie wolno nam tracić na- 
dzieji, iż uda nam się przecież przetrwać kryzys i że Gmina Wyznaniowa 
będzie mogła podjąć dawną tradycję i wydatnie popierać wszelką pracę spo- 
łeczną instytucyj prywatnych. 

Imieniem Kuratorjum Lwowskiego Okręgu Szkolnego, które z urzędu 
czuwając nad wychowaniem najmłodszego obywatela, zna i ceni pracę Ko- 
mitetu Centralnego w tej dziedzinie, wita Zjazd p. Wizytator Baliński, 
życząc mu pomyślnych wyników obrad. 

P. Prezes Dr. Poratyński, dziękując za słowa przywitania, oświad- 
cza, że Sekcja I. Rady Miejskiej z żywem zainteresowaniem śledzi pracę i wy- 
siłki Centralnego Komitetu, które zna nie tylko ze świetnie redagowanego 
„Przeglądu Społecznego”, ale także z bezpośrednich spostrzeżeń, Zapewniając, 
że wszelkie słuszne żądania Komitetu znajdą zawsze życzliwe poparcie ze 
strony czynników miejskich, składa Zjazdowi życzenie owocnych obrad. 

Następnie zabiera głos p. Dr. Adolf Schorr, witając Zjazd imieniem 
Stowarzyszenia Bnei Brith „Leopolis“ we Lwowie. Stowarzyszenie to pielęg- 
nuje najszczytniejsze zasady prastarej etyki żydowskiej, wedle których całe 
życie społeczne opiera się na trzech filarach, któremi są: Nauka, Praca i Do- 
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bre Uczynki. Stowarzyszenie realizuje te hasła, wspierając w miarę możności 
wszelkie dziedziny racjonalnej pracy społecznej, których członkowie jego po 
największej części są czynnymi współpracownikami. Szczególną uwagę po- 
swięca Stowarzyszenie „Leopolis“ opiece nad sierotami, subwencjonując tak 
odpowiednie instytucje jakoteż opiekując się przez swoich członków poszcze- 
gólnemi sierotami, które przez tychże członków zostały niejako adoptowane. 
Nie jest tedy przypadkiem, że z grona członków tego Stowarzyszenia wy- 
szedł Założyciel i Pierwszy Prezes Komitetu Centralnego błp. Dr. Emil Par- 
nas i że także obecny Prezes Komitetu Centralnego p. Dr. Wiesenberg, który 
agendy Komitetu prowadzi od r. 1923. również od wielu lat jest członkiem 
tego Stowarzyszenia. 

Imieniem American Joint Distributions Comitte oraz Związku Towa- 
rzystw Opieki nad żydowskiemi sierotami w Warszawie zabrał następnie głos 
p. Dyr. Leon Neustadt. Mowca wita reprezentantów Władz Rządowych 
i Samorządowych, tudzież delegatów miejscowych Komitetów sierocych, przy- 
byłych na Zjazd i kreśli następnie w krótkich słowach obecną sytuację akcji 
opiekuńczej nad żydowską sierotą w całej Polsce. Wszystkie instytucje spo- 
łeczne przeżywają obecnie ciężki kryzys. Przeżywają go także Samorządy 
i Rząd. Naszej jednak akcji kryzys szczególnie ciężko daje się we znaki, gdyż. 
mamy do czynienia z dzieckiem bezbronnem i opuszczonem, które samo nie 
tylko nie potrafi niczego przedsięwziąć Ша ulżenia swej doli, ale nawet nie 
potrafi się samo głośno upomnieć o swoje prawa. Zjazd dzisiejszy zebrał się 
zatem w chwili bardzo ciężkiej i musi zastanowić się głęboko nad możliwością 
znalezienia nowych dróg dla pracy, a przedewszystkiem Źródeł dochodów na 
pokrycie wzrastających potrzeb akcji. Z powodu postępującej pauperyzacji 
społeczeństwa wysychają dotychczasowe źródła dochodów, a równocześnie kur- 
czą się także w zastraszający sposób z trudem wywalczone subwencje Rządowe 
i Samorządowe. Braki spowodowane przez te redukcje nie mogą być uzupeł- 
nione w społeczeństwie. Postępy osiągnięte w dziedzinie subwencyj Rządowych 
i Samorządowych w czasie od roku 1927. do 1930. pozwalały nam żywić na- 
dzieję, że po tej samej linji kroczyć będziemy dalej i zdołamy akcję naszą 
ustabilizować. Niestety w r. 1931. nastąpiło załamanie. Subwencje Rządowe 
i Samorządowe zmniejszyły się w tym roku prawie o 1/з i o ile nam wiadomo 
rok 1932. zapowiada się pod tym względem jeszcze gorzej, gdyż przewidziane 
są dalsze redukcje tak w budżecie rządowym jak i w budżetach samorządo- 
wych. Żydostwo amerykańskie, jakkolwiek samo przeżywa ciężki kryzys, czuj- 
nie i z wielkiem zainteresowaniem śledzi dalszy rozwój naszej akcji i czyni 
wysiłki, by przecież przyjść nam z pomocą. Jeżeli — co dziś nie da się prze- 
widzieć — z tego źródła otrzymamy jakieś nieznaczne fundusze, to w każdym 
razie będą one przeznaczone w myśl dawno przyjętej zasady na cele kon- 
struktywne, natomiast normalne wydatki akcji sierocej muszą być pokryte 
przez nas samych. 

W tem miejscu Przewodniczący wita przybyłych w międzyczasie na Zjazd 
Reprezentantów Klubu Radnych Narodowo-Żydowskich w Radzie Miejskiej 
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p. Dra E. Schmoraka i Dra A. Rothfelda. Zabiera głos p. Dr. 
E. Schmorak, który stwierdza, iż na terenie tutejszym stosunek Samo- 
rządu do akcji opieki społecznej zmienił się zasadniczo na korzyść, jakkol- 
wiek wysokość subwencyj nawet w najlepszym czasie t. j. w r. 1930. nie 
była zadowalającą. Obecnie przejawiają się tendencje, zmierzające do daleko 
idącej redukcji sum przeznaczonych na subwencje dla instytucyj społecznych, 
jednak Reprezentacja Narodowo-Żydowska dołoży wszelkich starań, by nie 
dopuścić do redukcji w chwili, gdy społeczeństwo nasze jest do ostateczności 
wyczerpane, a jego zdolność do społecznej samopomocy minimalna. 

Imieniem Zachodnio-Małopolskiego Związku Towarzystw Opieki nad ży- 
dowskiemi sierotami w Krakowie zabiera glos p. Dr. H. Leser. Zaznacza 
on, że akcja nasza, z początku charytatywna przemieniła się następnie w pracę 
ściśle społeczną i jako taka zdołała zdobyć sobie uznanie tak społeczeństwa 
jak i Władz Rządowych i Samorządowych. W obecnym stanie rzeczy, gdy pracy 
naszej grozi poważne niebezpieczeństwo, musimy wytężyć wszystkie siły, by 
ją utrzymać, musimy z większą jeszcze aniżeli dotąd energją kontynuować na- 
szą walkę o prawa dziecka żydowskiego, wynikające z ustawy o opiece spo- 
łecznej. Centrala Lwowska była nam w tej walce zawsze wzorem i przewod- 
nikiem. Krakowska Centrala w walce tej jak dotąd tak i nadał stać będzie 
u boku siostrzycy lwowskiej, której życzy jak najpomyślniejszego wyniku 
dzisiejszych obrad. 

Imieniem Związku dla szerzenia kształcenia zawodowego wita Zjazd 
p. Dr. С. Klaftenowa. Kreśli ona niedolę młodzieży naszej, która nie 
znajdując pracy ni możności kształcenia się w małych miasteczkach prowincjo- 
nalnych, wiedziona instynktem samozachowawczym dąży do wielkich miast 
w nadzieji, że tu znajdzie możność nauki, a potem pracy. Młodzież ta w swoim 
zapale pokonywa największe trudności zdobywając bardzo ciężko o głodzie 
i chłodzie potrzebną naukę. Na młodzież tę możemy być dumni, ale też 
mamy obowiązek udzielenia jej pomocy oraz tym instytucjom, które mło- 
dzieży tej dają naukę t. j. szkołom zawodowym. Szkoły te — jak wszystkie 
zresztą nasze instytucje społeczne — dotknięte są ciężkim kryzysem i z nie- 
słychanym trudem walczą o swój byt. Mowczyni żąda od Komitetu Central- 
nego intenzywniejszego zajęcia się młodzieżą zawodowo pracującą. 

W dalszym ciągu przewodniczący odczytuje szereg pism nadesłanych na 
Zjazd, a mianowicie: od p. Wojewody Stanisławowskiego, TOZ'u, Centralnych 
Komitetów sierocych w Białymstoku, Równem i Warszawie oraz Ekopo 
w Wilnie. 

Do drugiego punktu porządku dziennego uchwalono na wniosek p. Dra 
Barchasza zaniechać odczytania protokołu z ostatniego Walnego Zjazdu, który 
to protokół został wydrukowany w „Przeglądzie Społecznym“ tak, iż wszyscy 
delegaci mieli możność dokładnego zaznajomienia się z nim. Protokół ten 
wobec braku jakichkolwiek zarzutów uchwalono uznać jako zatwierdzony. 

W tem miejscu Przewodniczący wita przybyłego na Zjazd Naczelnika 
Wydziału Opieki Społecznej przy Urzędzie Wojewódzkim we Lwowie p. Dra 
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F. Szkodzińskiego, podnosząc z uznaniem życzliwość jaką tenże zawsze oka- 
zuje dla naszej pracy. P. Dr. Szkodziiński wita Zjazd, na którym re- 
prezentuje p. Wojewodę Lwowskiego i zapewnia, że Urząd Wojewódzki nadal 
z całą życzliwością odnosić się będzie do pracy Centralnego Komitetu. 

Do sprawozdania ustępującej Rady Naczelnej zabiera głos Sekretarz Cen- 
tralnego Komitetu p. Dr. Kohn. Zaznacza on, iż referat ma jedynie na celu 
podmalować uło i nakreślić w kilku uwagach zewnętrzne ramy naszej pracy. 
Szczegółowe bowiem sprawozdanie z działalności Komitetu Centralnego jest 
wydrukowane w ostatnim numerze „Przeglądu Społecznego”, z kwietnia 1932. 
Numer ten został przesłany wszystkim naszym instytucjom przed Walnym 
Zjazdem i w ten sposób delegaci mieli możność zaznajomienia się z tem spra- 
wozdaniem i przygotowania się do dyskusji. Sprawozdanie z natury rzeczy 
nie może zajmywać się omawianiem codziennej pracy, lecz notuje tylko okre- 
sowo jej wyniki, znacząc niejako kamienie milowe na drodze rozwoju całej 
akcji. Jeśli uwzględnimy, że mimo pogarszających się z miesiąca na miesiąc 
warunków pracy zdołano z czysto społecznych źródeł zdobyć w naszym okręgu 
na cele sieroce w r. 1929 — 639.006 zł., w r. 1930 — 650.364 zł., zaś w r. 1931 
521.906 zł., to nawet nie wtajemniczonemu w arkana pracy społecznej musi 
stać się jasnem, że droga po której kroczą wszystkie nasze instytucje i Komi- 
tety sieroce jest gęsto najeżoną cierniami i kolcami, i że praca nasza wymaga 
codziennych ciężkich zmagań z przeciwnościami, codziennych walk i wysił- 
ków i często upokorzeń. Trudność leży nie tylko w tem, że społeczeństwo 
nasze z dnia na dzień ubożeje, ale także і w kolosalnem przeciążeniu społe- 
czeństwa żydowskiego świadczeniami na najrozmaitsze cele samopomocy spo- 
łecznej i cele charytatywne. Jakkolwiek akcja opiekuńcza nad sierotą cieszy 
się zasłużoną popularnością w społeczeństwie naszem, to jednak faktem jest, 
iż ogólna liczba członków wszystkich towarzystw, którzy regularnemi skład- 
kami wspierają naszą pracę, wynosi zaledwie około 17.000. Obok tego faktu 
nie możemy przejść obojętnie. Świadczy on o tem, jak bardzo jeszcze jest po- 
trzebną intenzywna propaganda i wskazuje też pośrednio kierunek pracy 
w przyszłości. Wobec wyczerpania ograniczonych kół ofiarodawców akcja sie- 
roca szukać musi oparcia o drobne ofiary szerokiej masy, którą zdobyć można 
tylko w drodze intenzywnej i stałej propagandy. Temu to celowi służyć bę- 
dzie m. i. Tydzień sierocy, który niebawem zorganizowany zostanie w całej 
Polsce. 

Efekt wysiłku Centrali i wszystkich komitetów lokalnych widoczny jest 
nazewnątrz w tem, że mimc niesłychane trudności nie uroniliśmy z powodu 
kryzysu dotąd ani jednej z naszych instytucyj. Przeciwnie, notujemy przy- 
bytek dwu nowych zakładów opiekuńczo-wychowawczych. Efekt ukryty 
w dzieciach we tormie zdobyczy na polu wychowania zostanie przedstawiony 
w osobnym referacie sprawozdawczym instruktora pedagogicznego. Wynik 
naszej pracy w dziedzinie kształcenia zawodowego obrazuje się w liczbie 325 
sierót (168 chłopców i 157 dziewcząt), usamodzielnionych w okresie sprawo- 
zdawczym. Trudności, nasuwające się nam w tej dziedzinie pracy, przedsta- 
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wiliśmy obszernie w drukowanem sprawozdaniu. Zwalczamy je, wzgl. usiłu- 
jemy zwalczać przy pomocy specjalnych instytucyj, a mianowicie Klubów dla 
młodzieży, Poradni dla młodzieży oraz Poradni zawodowej. Te właśnie spe- 
cjalne instytucje stanowią pomost, po którym akcja nasza wychodzi z ciasnych 
ram akcji sierocej na szerszą arenę opieki nad dzieckiem i młodzieżą wogóle. Pro- 
ponowana przez Radę Naczelną zmiana pewnych postanowień statutu nie ozna- 
cza nowego rozszerzenia ram naszej działalności, lecz będzie tylko usankcjo- 
nowaniem od dawna już istniejącego stanu faktycznego i wykonaniem rezo- 
lucyj, uchwałonych już przez ostatni nasz Walny Zjazd. Ramy organizacyjne 
także dla rozszerzonej akcji są dane, bo wszystkie nasze placówki rozumieją 
już, że rola Centralnego Komitetu tak, jak dawniej nie ograniczała się wy- 
łącznie do rozdzielania znacznych subwencji, tak teraz nie jest skończoną, 
gdy zabrakło tych sum do rozdzielania. Wszystkie Komitety lokalne poprzeć 
muszą Centralę w jej pracy kierowniczej, nadzorczej i koordynacyjnej i — 
starając się w miarę sił o samodzielne zaspokajanie lokalnych potrzeb — po- 
dejmować inicjatywy Komitetu Centralnego, zmierzające do wprowadzenia 
ulepszeń. Wtedy będą też wszystkie komitety miały możność korzystania 
z pomocniczych instytucyj centralnych, których zakładanie i prowadzenie jest 
również ważnem zadaniem Komitetu Centralnego. 

Z koleji p. Prezes Ruhrberg imieniem Komisji Rewizyjnej stwierdza, 
iż Komisja ta zbadała księgi kasowe oraz alegaty biura Komitetu Centralnego 
za lata 1929/30, 1930/31 i 1931/32 i znalazła wszystko w najlepszym porządku, 
wobec czego stawia wniosek o przyjęcie do wiadomości zamknięć rachunko- 
wych i udzielenie ustępującej Radzie Naczelnej absolutorjum. Na podstawie 
cyfr zawartych w zamknięciach rachunkowych p. Ruhrberg stwierdza znaczne 
obniżenie się dochodów ze subwencyj Rządowych oraz Samorządowych, tu- 
dzież Gmin Wyznaniowych, których pomoc nie dochodzi nawet do 5*/o 
budżetu. Ubytki te dadzą się skompenzować tylko przez przyciągnięcie do 
współpracy szerokich mas społeczeństwa, w którym to celu należy rozwinąć 
w „Tygodniu ѕісгосут“ intenzywną propagandę. W ramach swych fundu- 
szów Komitet Centralny prowadzi gospodarkę racjonalną i oszczędną. Podnieść 
należy szczególnie znaczne obniżenie kosztów administracji, które przy małym 
budżecie wyniosą zaledwie około 129/0. Wreszcie тотса wnosi na wyrażenie 
szczerego uznania Przewodniczącemu Centralnego Komitetu, p. Drowi Wie- 
senbergowi, który rozpocząwszy swą działalność społeczną w Drohobyczu, tak 
świetnie ją kontynuuje na szerokiej arenie Komitetu Centralnego, jako tegoż 
Przewodniczący. 

P. Dr. Wiesenberg oświadcza, iż tego ostatniego wniosku nie za- 
mierza poddać pod głosowanie, ponieważ starał się tylko wypełnić swój obo- 
wiązek, a jeśli to mu się udało, to tylko dzięki harmonijnej współpracy wszyst- 
kich członków i współpracowników Komitetu Centralnego. Prosi też o wydatną 
krytykę przedłożonych sprawozdań, by przyszły Komitet Centralny miał od- 
powiednie wskazówki do dalszej pracy. 

Z koleji zabiera głos p. Dr. M. Schaff dla wygłoszenia referatu: O sta- 
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nie pracy opiekuńczej i jej wytycznych na przyszłość. Referat ten podajemy 
w skróceniu: 

Muszę w pierwszym rzędzie powołać się na to, co ex re takiego samego 
referatu powiedziałem na ostatnim Zjeździe. Gdy zakończyłem podówczas moją 
przemowę Przewodniczący stwierdził, że słowa wypowiedziane są krwią ser- 
deczną. Niestety optymizm naszego Pana Prezesa nie ziścił się. Niestety i obec- 
nie muszę stwierdzić, że obowiązujące przepisy ustawy o opiece społecznej 
wobec dziecka żydowskiego po dzień dzisiejszy nie są w myśl ducha i litery 
ustawy realizowane. Dziecku żydowskiemu dzieje się krzywda, krzywda tem 
większa, iż wbrew obowiązującym przepisom ustawowym. Po dzień dzisiejszy 
Gminy Samorządowe nie wżyły się w to, iż obowiązane są w myśl obowią- 
zujących przepisów ustawy opiekować się również i dzieckiem żydowskiem. 
Z wyjątkiem Warszawy, która od dawnych lat utrzymuje sierociniec żydowski 
i Białegostoku, który ostatnio przejął taki sierociniec, ani jedna Gmina mimo 
obowiązujących przepisów ustawy nie wybudowała sierocińca żydowskiego, 
ba nawet nie przejęła wybudowanego zakładu. Po dzień dzisiejszy Gminy Sa- 
morządowe utrzymują sierocińce dla sierót chrześcijańskich bądź też roz- 
mieszczają te sieroty w opiece domowej. Dla dziecka żydowskiego znajduje 
się w najlepszym wypadku w budżecie jakaś drobna kwota w dziale „sub- 
жепс)е“. O ile przeprowadza się dzisiaj redukcje, to ani jedna sierota chrze- 
ścijańska nie traci przez to opieki, natomiast dziecko żydowskie z powodu 
redukcji subwencji traci możność egzystencji. Długoletnia walka o realizację 
prawa obowiązującego doprowadziła do przyznania mniejszych lub większych 
subwencyj, nie pozostających jednak w żadnym stosunku do rzeczywistych 
potrzeb dziecka żydowskiego. Obecnie grozi niebezpieczeństwo redukcji i tych 
szczupłych subwencyj. Przeciwko temu musimy jak najostrzej zaprotestować. 
Musimy zaostrzyć walkę o realizację obowiązujących przepisów prawnych. Nie 
wolno nam dłużej milczeć. Nie wolno poprzestać jedynie na interwencjach 
i prośbach. Musimy rozpocząć energiczniejszą działalność. W myśl przepisów 
ustawy o opiece społecznej obowiązane są instancje nadzorcze baczyć, czy 

w budżetach umieszczone są odpowiednie kwoty na opiekę społeczną. O ile 
Gminy nie zatrzymają przynajmniej subwencyj w wysokości roku ubiegłego, 
powinniśmy wszyscy wnieść zażalenia do Starostw i Województw, a następ- 
nie do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej. Czynnik Rządowy okazuje 
w ostatnich latach wielkie zrozumienie dla naszej pracy i w miarę możności 
przychodzi nam z pomocą. Niechaj więc ten czynnik decyduje w drodze 
nadzoru, czy obowiązujący przepis ustawowy musi być respektowany, czy 
wolno wbrew przepisom obowiązującym tworzyć dwie kategorje sierót, uprzy- 
wilejowanych i takich, które są parjasami i wbrew przepisom ustawy nie 
znajdują u swych Gmin opieki ni pomocy. Gdyby ta droga zawiodła — a je- 
stem zdania, że powinniśmy w drodze instancji pójść aż do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego — chwycić się musimy innej drogi, którą uwa- 
żam za krok rozpaczy. Zastępujemy Gminy w wykonywaniu ciążących na nich 
obowiązków. Jesteśmy niejako negotiorum gestores, którzy spełniają czynności, 
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przynoszące Gminom korzyści. Na tutejszym terenie możemy wystąpić ze 
skargami sądowemi o zwrot wydanych w zastępstwie Gmin kwot. Zasypiemy 
wszystkie sądy takiemi skargami, Jestem pewien, że wielu sędziów zechce 
skargi odrzucać, odsyłać nas na drogę administracyjną. Znajdą się jednakowoż 
w drodze instancji sądy, które rozpatrzą te sprawy z punktu widzenia zastęp- 
stwa Gminy w wykonywaniu ich czynności. O każdej rozprawie takiej należy 
uwiadamiać prasę; powinniśmy poruszyć do głębi opinję publiczną. Jeśli chwy- 
cimy się tych prawem zastrzeżonych nam kroków, jeśli podniesiemy w dro- 
dze legalnej protest przeciw tyle lat trwającemu bezprawiu wobec dziecka 
żydowskiego, to z pewnością Władze Nadzorcze wkroczą i położą kres temu 
dziwnemu stanowi rzeczy, że obywatel walczyć musi z Władzą o realizację 
obowiązującego przepisu prawa. Musimy zażądać od przyszłego Komitetu Cen- 
tralnego, by zorganizował biuro prawne dla prowadzenia tej walki. Odpo- 
wiednie rezolucje protestacyjne przedkładam, upraszając o ich przyjęcie. 

Po przemówieniu p. Posła Sommersteina Przewodniczący przerywa 
obrady. 

Ta walka o prawo musi być wytyczną naszej pracy w bieżącym roku. 
Musimy bowiem raz wywalczyć dla dziecka żydowskiego to stanowisko, które 
mu się należy. Jesteśmy świadomi tego, że w obecnych stosunkach Gminy 
nie mogą w całej pełni sprostać swoim zadaniom, ale nie mogą one też na 
barki społeczeństwa, które — jak żydowskie — tak ofiarnie pracuje, prze- 
rzucać całego ciężaru opieki nad dzieckiem. Та walka jest tembardziej uza- 
sadnioną, iż zmuszeni jesteśmy rozszerzyć zakres naszej działalności. Wojna 
światowa nałożyła na nas obowiązek zajmywania się sierotami, obecny kry- 
zys gospodarczy nakłada na nas obowiązek zajęcia się dzieckiem potrzebują- 
cem pomocy bez względu na to, czy jest ono osierocone czy też znajduje 
się w skrajnej nędzy przy rodzicach. Dziecko głodne nakarmić, dziecko odziać, 
przywrócić mu uśmiech, a społeczeństwu zapewnić przyszłych dobrych oby- 
wateli, to jest zasadniczą wytyczną naszej pracy. Przedkładamy Walnemu 
Zgromadzeniu wnioski co do zmiany statutu, by móc zająć się dzieckiem jako 
takiem. Wydaje się paradoksem, iż w czasie największej biedy pieniężnej do- 
magamy się rozszerzenia ram naszej działalności. Pracujemy zawsze w para- 
doksach. Gdyśmy zajęli się w tej części kraju olbrzymią rzeszą sierót wojen- 
nych nie posiadaliśmy żadnej organizacji, tylko głęboką wiarę w dobroć 
ludzką. Zorganizowaliśmy olbrzymi aparat. Z dyletantów przemieniliśmy się 
w pracowników teoretycznie i praktycznie wykształconych, Z tym aparatem, 
z tą olbrzymią sumą doświadczeń stajemy do pracy. Najbliższy „Tydzień 
Dziecka* musi najszersze warstwy uświadomić, żeśmy akcję naszą rozszerzyli. 
Zdobędziemy nowe kadry zwolenników. Dzisiaj mamy za sobą przepis ustawy, 
wprawdzie jeszcze nie zrealizowanej, ale powoli wchodzącej w życie i w za- 
stosowanie. Zastępując od tylu lat w dziedzinie opieki nad dzieckiem żydow- 
skiem Rząd i Gminę musimy znów postawić się do dyspozycji w obecnym cza- 
sie kryzysu i głodu, by jak największą ilość dzieci uratować dla przyszłości. 
Nasi wychowawcy, nasi współpracownicy pójdą z nami do walki. Jednego tylko 
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żądać musimy, by czynniki decydujące chciały nam dopomóc przez częściowe 
bodaj stosowanie obowiązującej ustawy. 

Następny z kolei referat n. t. „Stan wychowania w zakładach sierót, 
jego braki i wskazania na przyszłość* — wygłasza Instruktor Pedagogiczny 
Komitetu Centralnego p. Lazar Schachner. Referat ten opiewa w stre- 
szczeniu jak następuje: 

W działalności wychowawczej naszych zakładów można odróżnić trzy 
fazy. Pierwsza to okres od roku 1916 do 1923. Okres ten charakteryzuje się 
tem, że akcja cała, będąc nastawiona raczej na działalność doraźną i znajdując 
się w stanie rozbudowy, rie mogła jeszcze rozwinąć należytej działalności wy- 
chowawczej, jakkolwiek i wówczas sprawą tą szczerze i intenzywnie się zaj- 
mowano. Pewien postęp w tej dziedzinie pracy notujemy w drugim okresie 
między rokiem 1923 a 1927. Przełom następuje z końcem roku 1927., gdy 
pojawiły się pierwsze zeszyty „Przeglądu Społecznego”, w których odrazu 
zwrócono uwagę na istotne znaczenie działalności wychowawczej, bez której 
nie da się wprost pomyśleć nowoczesna opieka nad dzieckiem. Już w lipcu 
1928. r. odbył się z inicjatywy Komitetu Centralnego pierwszy Zjazd wycho- 
wawców, którego głównym celem było zaznajomienie się z dotychczasowymi 
rezultatami pracy wychowawczej i ustalenie wytycznych tej pracy na przy- 
szłość. Od tego też czasu rozpoczyna się systematyczna praca w tej dziedzi- 
nie, czemu dał już wyraz II. Zjazd Wychowawców, odbyty w czerwcu 1930. 
Od tego też czasu rozpoczął swą działalność Instruktor Wychowawczy, który 
odwiedzał wszystkie zakłady, kontrolował stan pracy wychowawczej, omawiał 
na miejscu z personelem wychowawczym aktualne zagadnienia, zaś we Lwo- 
wie odbywał z wychowawcami zakładów i ochronek regularne pogadanki na 
tematy nowoczesnej pedagogji. Ze sprawozdań wizytacyjnych tudzież z ob- 
szernych referatów sprawozdawczych ogół miał możność śledzenia postępów 
pracy wychowawczej w zakładach sierót. Cały szereg ankiet sprawozdaw- 
czych umożliwia nam kontrolowanie sposobu wychowania oraz postępów 
w nauce każdego prawie dziecka z osobna. Przy Komitecie Centralnym stwo- 
rzono też małą ale doborową bibljotekę dla wychowawców oraz wędrowną 
bibljotkę dla Domów sierót, z której korzystają w turnusach te zakłady, 
które nie mają własnych bibljotek. Dążeniem Instruktora Pedagogicznego jest 
wyrobienie we wszystkich wychowawcach jednolitego, nowoczesnego poglądu 
na istotę pracy wychowawczej oraz nadanie tej pracy jednolitego kierunku 
oraz nowoczesnego systemu dla osiągnięcia jak najlepszych wyników w inte- 
resie dziatwy i społeczeństwa. 

Szczegółowe sprawozdanie wychowawcze zamieszczone zostało w „Prze- 
glądzie Społecznym”. 

Przewodniczący komunikuje, iż wpłynął wniosek na wybór Komisji Man- 
datowej w składzie: Dr. O. Pinsker, Kpt. I. Distenfeld i Dr. Z. Barchasz 
oraz Komisji Permanencyjnej w składzie: Dr. Goldschlag, Dyr. Weinberg, 
Dr. Kreuzenauer, Dr. Barchasz, Dr. Kohn i Dyr. Bernstein. 

Wnioski te przyjęto! 
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W tem miejscu zabiera głos Poseł Dr. Emil Somerstein, który 
w międzyczasie przybył na Zjazd. Mowca zapewnia, iż Sejmowe Koło Żydow- 
skie zawsze z największą sympatją odnosi się do akcji opieki nad dzieckiem 
i z największą energją domaga się zawsze uwzględnienia słusznych potrzeb 
tej akcji przez czynniki Rządowe, gdyż Państwo równie jak społeczeństwo 
zainteresowane jest w należytem wychowaniu młodzieży. 

Po przemówieniu p. Posła Sommersteina Przewodniczący przerywa obrady, 
naznaczając dalszy ich ciąg na godzinę 4-та po południu i polecając wybranym 
Komisjom opracowanie w czasie przerwy swych referatów. 

Po przerwie przedkłada swe sprawozdanie Komisja mandatowa. Stwier- 
dza ona, 1ż na Zjeździe obecnych było 55 delegatów reprezentujących 40 in- 
stytucyj zrzeszonych w Centralnym Komitecie i stawia wniosek na uznanie 
za ważne wszystkich mandatów, coteż uchwałono. 

Z kolei rozwinęła się dyskusja nad przedłożonemi przez ustępującą Radę 
Naczelną sprawozdaniami oraz wygłoszonemi na Zjeździe referatami. Pierwszy 
zabrał głos p. Radca Sommerfeld (Stryj). Mowca wyrażając uznanie Cen- 
tralnemu Komitetowi za dotychczasową pracę omawia następnie stosunek Sa- 
morządów do opieki społecznej domagając się przedewszystkiem interwencji 
u Władz Nadzorczych, by w ten sposób wywrzeć na Gminy, zwłaszcza więk- 
sze, nacisk w kierunku odpowiedniego dotowania opieki społecznej zwłaszcza 
nad dzieckiem. 

P. Kónigsbergerowa (Czortków) opisuje ciężkie warunki pracy 
zakładu sierót w Czortkowie, któremu przedewszystkiem brak odpowiedniego 
pomieszczenia. Prosi o wysłanie delegata Komitetu Centralnego na Walne 
Zgromadzenie zakładu, wyznaczone na 22. maja br., co przyczyni się z pew- 
nością do ożywienia działalności miejscowego Komitetu. 

P. Miinzowa (Przemyśl) zaleca energiczną walkę o subwencje samo- 
rządowe i rządowe ewentualnie w drodze masowych petycyj, wnosić się ma- 
jących przez Komitet Centralny. Z drugiej strony przestrzega przed defe- 
tyzmem, wyrażając przekonanie, że intenzywna propaganda w społeczeństwie 
musi wydać pożądane owoce. 

P. Dr. Kreuzenauer (Sambor) podnosi korzystną działalność Komi- 
tetu Centralnego i wyraża mu uznanie imieniem zakładu sierót w Sambo- 
rze. Zasadniczo ustawa o opiece społecznej rozwiązuje wszelkie problemy spo- 
łeczny w sposób jaknajlepszy jednakże ustawa ta nie jest niestety wykonywana. 
Część winy spotyka tu także Żydowskich Członków Rad Miejskich, którzy 
nie zawsze z należytą energją upominają się o pomoc dla dziecka żydowskiego. 
Komitet Centralny powinien w tym względzie działać uświadamiająco, a także 
przez częste interwencje u Władz Nadzorczych wywierać na Związki Komu- 
nalne nacisk w kierunku uwzględnienia potrzeb dziecka żydowskiego. Mowca 
podnosi też wysoki poziom „Przeglądu Społecznego”, zaznacza jednakowoż, że 
artykuły propagardystyczne powinny się też jak najczęściej pojawiać w pi- 
smach codziennych. 

P. Inż. Barall (Złoczów) bierze w obronę mandatarjuszy żydowskich, 
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którzy wszędzie czynią co mogą dla poparcia żądań Komitetów sierocych. 
Jednak Władze Nadzorcze nie tylko nie dbają o to, by Gminy odpowiednie 
„kwoty na ten cel wstawiały do budżetu, lecz bardzo często wstawione już 
pozycje redukują lub kreślą całkowicie. Mowca żąda przeniesienia do Komi- 
tetu Centralnego wszystkich agend rozwiązanej Wojewódzkiej Rady Sierocej 
w Tarnopolu i wreszcie prosi o pomoc dla Bursy męskiej w Tarnopolu, któ- 
rej grozi utrata dotychczasowego pomieszczenia, wobec czego Zarząd posta- 
nowił starać się o nabycie własnego domu. 

P. Dyr. Neustadt (Warszawa) stwierdza, że żale w dyskusji pod- 
niesione powtarzają się na wszystkich tego rodzaju zgromadzeniach w całej 
Polsce. Brak odpowiedniego poparcia ze strony Samorządów przypisać należy 
częściowo także nieodpowiedniemu stanowisku Radnych Żydowskich i w tym 
względzie potrzebna jest usilna propaganda i praca uświadamiająca. Najgroź- 
niejszem zjawiskiem jest niewypłacanie przez Gminy uchwalonych już sub- 
wencyj, ponieważ wprowadza to zamieszanie w gospodarkę naszych instytucyj, 
które przy opracowywaniu budżetów swotch uważały te subwencje jako po- 
zycje pewne. Subwencje Rządowe i Samorządowe z bardzo skromnych za- 
czątków w r. 1927. doszły w r. 1930. do przeszło 1,200.000 zł, Już jednak 
w r. 1931. zaznacza się spadek tak rządowych jak i samorządowych subwencyj 
o blisko 259). Przyczyna tego leży nie tylko w kryzysie, ale niejednokrotnie 
brak jest dobrej woli w stosunku do dziecka żydowskiego. Czynności opie- 
kuńcze naszych Komitetów wykonywane są zasadniczo w zastępstwie Związ- 
ków Komunalnych, na których spoczywa w tym względzie ustawowy obo- 
wiązek. Zatem pomoc Związków Komunalnych dła naszej akcji nie powinna 
wyrażać się w formie subwencyj, lecz raczej we formie zwrotu kosztów wy- 
konywania opieki w zastępstwie Gminy. Pomoc w tej formie udzielana bę- 
dzie miała charakter świadczeń ustawowych względnie umownych na zasadzie 
ustawy i temsamem nie będzie mogła być dowolnie redukowana. Również 
sprawa kształcenia zawodowego sierót natrafia na znaczne trudności, zwła- 
szcza w Województwach Wschodnich, gdzie jest bardzo mało majstrów po- 
siadających kwalifikacje wedle nowej ustawy przemysłowej. Musimy wobec 
tego wytężyć wszystkie siły, by podtrzymać chylące się do upadku szkoły 
zawodowe, w których jedynie możemy kształcić nasze: dzieci. Mowca po- 
chwala też zamiar zmiany statutu w kierunku rozszerzenia akcji i kończy 
wezwaniem do energicznego kontynuowania walki o subwencje komunalne, 
które są nietylko materjalną podstawą naszej pracy, ale mają też wielkie 
znaczenie moralne, gdyż dodają działaczom naszym bodźca do pracy. 

P. Prez. Ruhrberg (Drohobycz) omawiając rozmaite formy subwencyj 
oraz sposoby starania się o nie stwierdza, że mandatarjusze żydowscy w Gmi- 
nach po największej części spełniają swój obowiązek, Mowca wzywa tylko 
działaczy społecznych, by stali zawsze w ścisłym kontakcie ze wszystkimi 
oficjalnymi czynnikami i nie ustawali w wysiłkach o zdobycie materjalnych 
środków dla akcji. 


P. Dr. Klaftenowa nawiązując do sprawy kształcenia zawodowego, 
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poruszonej przez p. Neustadta, kreśli działalność Związku dla szerzenia kształ- 
cenia zawodowego, warunki jego pracy oraz zabiegi o uzyskanie poparcia 
Rządowego dla prywatnego żydowskiego szkolnictwa zawodowego. Odczuwa 
się brak specjalnej organizacji, któraby miała na celu opiekę nad kształcącą 
się zawodowo młodzieżą, pomoc dla szkolnictwa zawodowego oraz walkę 
o prawo do pracy dla młodzieży żydowskiej. W końcu mowczyni zwraca 
uwagę na niedostateczną frekwencję młodzieży żydowskiej w szkołach zawo- 
dowych dokształcających oraz w Państwowych Szkołach przemysłowych. 

P. Dyr. Bernstein (Turka n/Str.) kreśli lokalny stosunek Związku 
Komunalnego do Zakładu біегбе w Turce i wykazuje na przykładach koniecz- 
ność utrzymania ścisłego kontaktu ze wszystkiemi Władzami oraz organiza- 
cjami społecznemi. Zakład w Turce otrzymywał też przez pewien czas pomoc 
od Komitetu dla walki z bezrobociem, co było ustawowo uzasadnione, aczkol- 
wiek nie wszystkie Komitety o tem wiedziały. 

P. Prez. Dr. K. Halpern (Stanisławów) przedstawia stan akcji siero- 
cej na terenie Województwa Stanisławowskiego stwierdzając, że i tam wszędzie 
dają się odczuwać te same niedomagania, o których mówili delegaci na dzi- 
siejszym Zjeździe. Mimo kurczenia się subwencyj komunalnych i innych żró- 
deł dochodu dzieło opieki nad sierotami nie zostało zachwianem, za co należy 
się wdzięczność Komitetowi Centralnemu, który w każdej chwili i w sposób 
celowy udziela akcji odpowiedniego poparcia i nadaje właściwy kierunek całej 
pracy. Mowca uważa przejście ze systemu subwencyjnego do formy zwrotu 
kosztów za bardzo korzystne i dla akcji pożądane. 

P. Dr. Kreuzenauer (Sambor) omawia różnicę zachodzącą pomię- 
dzy subwencją a świadczeniem z tytułu zwrotu kosztów i zaleca starania. 
u Związków Komunalnych, by odnośnie do opieki społecznej zmieniły do- 
tychczasowy sposób budżetowania. To bowiem jest jedyna droga, na której 
dojść możemy do stabilizacji świadczeń ze strony Związków Komunalnych na 
rzecz naszych instytucyj. 

Wobec wyczerpania listy mowców zabiera głos przed zamknięciem dy- 
skusji p. Dr. M. Schaff. Mowca rcasumuje wyniki dyskusji oraz omawia 
szerzej stanowisko Gmin Wyznaniowych, które w zasadzie powinny przejąć 
wszelkie prace społeczne, a temsamem także opiekę nad dzieckiem. Gminy 
Wyznaniowe są bewiem reprezentacjami oficjalnemi i jako takie mają znacz- 
nie silniejszy punkt oparcia dla skutecznego przeprowadzenia na rzecz ły- 
dowskiej opieki społecznej tego, co się jej wedle ustawy należy. Komiter 
Centralny udzielał też zawsze wszystkim Komitetom lokalnym najdokładniej- 
szych informacyj we wszystkich sprawach tyczących się tak samej akcji jakoteż 
i jej stosunku do Władz. 

W końcu mowca podnosi zasługi Generalnego Sekretarza Centralnego 
Komitetu p. Dra Kohna, któremu w imieniu ustępującej Rady Naczelnej 
wyraża szczere uznanie i podziękowanie. 

Na tem Przewodniczący zamyka dyskusję i podaje pod głosowanie wnio- 
sek Komisji Rewizyjnej na udzielenie ustępującej Radzie Naczelnej absolutor- 
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jum, wyrażenie Komitetowi Centralnemu uznania za dotychczasową pracę 
oraz wniosek na stwierdzenie, że Prezydjum Wydziału Wykonawczego Komi- 
tetu Centralnego w sposób godny uznania wywiązało się ze swoich obo- 
wiązków. 

Wnioski te zostały przyjęte przez aklamację. 

W сеп sam sposób przyjął też Walny Zjazd następujące rezolucje, zapro- 
ponowane przez Komisję Permanencyjną: 


І. 


Walny Zjazd Centralnego Komitetu Opieki rad żydowskiemi sierotami 
we Lwowie, odbyty dnia 15. maja 1932.: 

1) stwierdza, że mimo intenzywnej walki, która datuje się od chwili 
wejścia w życie ustawy o opiece społecznej, akcja cpieki nad żyd. sierotą 
i dzieckiem opuszczonem nie zdołała dotąd wywalczyć u Związków Komu- 
nalnych należnego jej w myśl powyższej ustawy poparcia materjalnego. Po- 
czątkowe sukcesy w tej dziedzinie pracy zostały wstrzymane przez ostatnio 
ujawnioną tendencję do redukcji budżetów komunalnych, która to tendencja 
niewspółmiernie dotkliwie trafia żydowskie instytucje opieki nad dzieckiem, 
które otrzymywały dotąd tylko, nieznaczne subwenćje, mimo, iż cała ich 
działalność nie jest w zasadzie niczem innem jak wyręczaniem Związków Ko- 
munalnych w wykonywaniu nałożonych na nie ustawą obowiązków. 

2) Zjazd wzywa Komitet Centralny, by w drodze energicznej interwencji 
u Wojewódzkich Władz Nadzorczych starał się wpłynąć na uwzględnienie 
potrzeb opieki nad dzieckiem przy sposobności zatwierdzania budżetów sa- 
morządowych. 

3) Zjazd konstatuje także brak odpowiedniego zrozumienia i poparcia 
dla akcji opieki nad dzieckiem żydowskiem ze strony Żydowskich Gmin Wy- 
znaniowych, które tak na mocy przepisów ustawy, jak i na mocy ich pięk- 
nych tradycyj powinne opiekę nad opuszczonem dzieckiem postawić w rzę- 
dzie swych kardynalnych obowiązków. 

4) Zjazd wzywa wszystkich Posłów Żydowskich oraz Żydowskich Człon- 
Członków Reprezentacyj Komunalnych, bez różnicy przynależności partyj- 
nej, by z całą energją domagali się dla akcji opieki nad opuszczonem dziec- 
kiem żydowskiem należnego jej poparcia ze strony powołanych do tego czyn- 
ników, bez tego bowiem grozi całej akcji niechybny upadek, a temsamem ty- 
siącom dzieci znalezienie się na ulicy bez żadnej opieki i pomocy. 

5) Zjazd wzywa tak Komitet Centralny jakoteż wszystkie lokalne Ko- 
mitety sieroce do wytężonej walki o spełnienie powyższych postulatów, każdy 
w swoim okręgu i zakresie działania. 

6) Wyraża niezłomne przekonanie, iż wszystkie Komitety sieroce oraz 
wszyscy poszczególni działacze mimo wzmagających się z dnia na dzień trud- 
ności wytrwają na swych „posterunkach i nie dopuszczą do tego, aby akcja 
uległa rozbiciu, a dzieci w niezmiernie ciężkich czasach obecnych znalazły się 
na bruku. 
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7) Walny Zjazd stwierdza z zadowoleniem poważne wyniki dotychcza- 
sowej działalności Centralnego Komitetu na polu opieki nad sierotami żydow- 
skiemi, wychowania i zawodowego przygotowania tychże i wzywa do wytrwa- 
nia w tej pracy mimo obecnych ciężkich warunków. Równocześnie Zjazd 
zwraca się z gorącym apelem do całego społeczeństwa żydowskiego, by usiło- 
wania Komitetu Centralnego poparło w sposób jeszcze wydatniejszy niż do- 
tychczas. 

8) Zjazd wzywa Radę Naczelną, by szczególną troską otoczyła sprawy 
zdrowotności młodzieży oraz celowego przygotowania jej do pracy zawodowej. 

9) Uznając ważność atmosfery rodzinnej jako czynnika wychowawczego, 
Zjazd wzywa Radę Naczelną do poczynienia kroków w kierunku rozbudowy 
systemu opieki domowej. 

10) Zjazd stwierdza z zadowoleniem objęcie działalnością Centralnego 
Komitetu także opieki nad dziećmi i młodzieżą opuszczoną i zaniedbaną. 

11) Walny Zjazd konstatuje z zadowoleniem, że wydawnictwa „Przegląd 
Społeczny” i „Unzer Kind“ przyczyniły się w znacznej mierze do należytej 
propagandy i podniesienia poziomu pracy społecznej w kraju i wzywa Ko- 
mitet Centralny oraz Związek, by kontynuowały na łamach tych miesięczni- 
ków walkę w obronie słusznych praw dziecka żydowskiego. 

12) Walny Zjazd wzywa wszystkie Komitety lokalne, by wszelkiemi si- 
lami popierały „Przegląd Społeczny” oraz drugi organ Związku „Unzer Kind“ 
i starały się o ich rozszerzenie. 


П. 


1) Walny Zjazd wyraża najgorętsze podziękowanie braciom amerykań- 
skim, którzy przez Т. D. С. od 1919 roku wydatnie popierali akcję opiekuń- 
czą nad sierotami żydowskiemi i tem nie tylko uratowali przed zagładą dzie- 
siątki tysięcy sierót, lecz także pomogli do stworzenia wielkiej organizacji pracy 
społecznej, która posiada pierwszorzędne znaczenie tak dla teraźniejszości jak 
i dla przyszłości Narodu Żydowskiego. 

2) Walny Zjazd wyraża niepłonną nadzieję, że czynniki powołane przez 
pełną realizację ustawy o opiece społecznej zapobiegną katastrofie, która grozi 
akcji sierocej z powodu ustania pomocy J. D. С. oraz krytycznego położenia 
gospodarczego większości społeczeństwa żydowskiego, które dotychczas z nad- 
zwyczajną ofiarnością akcję sierocą popierało i temsamem zapobiegną koniecz- 
ności ponownego odwoływania się do pomocy zagranicznej. 

3) Równocześnie jednak Walny Zjazd wyraża nadzieję, że gdyby mimo 
wszystko dalsza pomoc Т. D. С. okazała się niezbędną, będzie nam ona udzie- 
loną. 

4) Walny Zjazd podnosi z uznaniem owocną działalność Związku Towa- 
rzystw Opieki nad sierotami żydowskiemi Rzeczypospolitej Polskiej w War- 
szawie tak na polu organizacji i koordynacji pracy jak też reprezentacji inte- 
resów akcji w kraju i zagranicą w szczególności wobec Władz Rządowych 
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i Samorządowych jak też wobec J. D. С. i wyraża mu swe uznanie i podzię- 
kowanie i wyraża nadzieję, że Związek nadal pracę tę będzie skutecz- 
nie prowadził. 

5) Walny Zjazd wita bratnie instytucje w całej Polsce, zrzeszone w Związ- 
ku Towarzystw Opieki nad sierotami żydowskiemi w Warszawie i wyraża prze- 
konanie, że wspólnym wysiłkiem uda się utrzymać i rozwinąć potężne dzieło 
opieki nad dzieckiem żydowskiem. 

6) Walny Zjazd podnosi z uznaniem i podziękowaniem owocną współ- 
pracę i stałe poparcie akcji sierocej tak przez Związek Stowarzyszeń B'nai 
B'rith w Polsce, jak w szczególności na tutejszym terenie przez Stowarzyszenie 
„Leopolis“ че Lwowie, „Humanitas“ w Przemyślu i „Achduth* w Stanisła- 
wowie. 

7) Walny Zjazd wyraża uznanie i podziękowanie Związkowi dla szerze- 
nia kształcenia zawodowego wśród Żydów w Małopolsce oraz Towarzystwu 
Ochrony Zdrowia Ludności Żydowskiej w Polsce (T. O. Z.) za owocną współ- 
pracę w akcji opieki nad dzieckiem żydowskiem w dziedzinie kształcenia za- 
wodowego oraz opieki sanitarno-higjenicznej. 

8) Walny Zjazd wyraża uznanie i podziękowanie prasie żydowskiej, 
w szczególności „Chwili“, za skuteczną pomoc w pracy przez propagowanie 
idei opieki nad dzieckiem wśród społeczeństwa i obronę interesów akcji sie- 
rocej. 


ш. 


1) Walny Zjazd, uważając wychowanie dziatwy i młodzieży za rzecz 
pierwszorzędnej wagi, a wychowawców za czynnik nadający charakter całej 
działalności wychowawczej w zakładach — podnosi z zadowoleniem fakt usta- 
nowienia przez Centralny Komitet Instruktora pedagogicznego. 

2) Stwierdzając, że lustracja pracy pedagogicznej w zakładach, do- 
konana przez Instruktora, zwracanie na miejscu uwagi na dostrzeżone braki, 
omawianie z wychowawcami aktualnych problemów oraz nowoczesnych syste- 
mów i metod wychowawczych ma duże znaczenie dla postępu pracy wycho- 
wawczej w naszych instytucjach — Walny Zjazd wzywa Komitet Centralny, 
by umożliwił w przyszłości Instruktorowi pedagogicznemu częstsze zwiedzanie 
kształcające i zwoływał zjazdy wychowawców. 

3) W uwzględnieniu faktu, że zasady pedagogiczne pod wpływem coraz 
to nowych idei i myśli ulegają ciągłym przeobrażeniom, że do ich poznania 
i praktycznego stosowania nadawają się wychowawcy o wysokim poziomie 
umysłowym i przygotowaniu pedagogicznem — Walny Zjazd wyraża zapatry- 
wanie, że przy przyjmowaniu wychowawców należy dać pierwszeństwo tym 
kandydatom lub kandydatkom, którzy posiadają odpowiednie wykształcenie 
ogólne, a przedewszystkiem pedagogiczne. 

4) Przyjmując z zadowoleniem do wiadomości utworzenie przy Central- 
nym Komitecie bibljoteki dzieł pedagogicznych — Walny Zjazd uchwala upro- 
sić Komitet Centralny, by wspólnie z Instruktorem wychowawczym rozsze- 
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rzył tę bibljotekę, organizował w miarę możności kursy przeszkolenia i do- 
kształcające i zwoływał zjazdy wychowawców. 

5) Walny Zjazd stwierdza, że oba wydawnictwa: „Przegląd Społeczny 
i „Unzer Kind“ oddają niezmierne usługi samokształceniu wychowawców. Pod- 
nosząc wysoki poziom naukowy prac i różnorodność zagadnień wychowaw- 
czych ogłoszonych w tych czasopismach, uważa Walny Zjazd za wskazane 
zwrócić się do Redakcyj, by praktycznym wskazówkom pedagogicznym poświę- 
ciły więcej uwagi i miejsca na szpaltach tych miesięczników. 

Następnie p. Dr. Kohn referuje do ósmego punktu porządku dzien- 
nego sprawę zmiany statutu Centralnego Komitetu Opieki nad żydowskiemi 
sierotami we Lwowie. 

Na podstawie tego referatu uchwalono nadać poszczególnym paragrafom 
statutu nowe brzmienie jak poniżej: 

$. 1. Związek jest zrzeszeniem Żydowskich Towarzystw, opiekujących się 
sierotami i opuszczonemi dziećmi i nosi nazwę: „Centralny Komitet Opieki 
nad żydowskiemi sierotami i opuszczonemi dziećmi“, Dalszy ciąg tego para- 
grafu pozostaje bez zmiany. 

$. 3. ust. c) Organizowanie opieki pozazakładowej nad dziećmi, które 
czy to z powodu sieroctwa, czy też z innych przyczyn opieki potrzebują. 

$. 3. ust. d) Przygotowanie młodzieży, pozostającej pod pieczą Związku 
do pracy w zawodach praktycznych we własnym zakresie działania lub drogą 
współpracy ze specjalnemi organizacjami, których celem jest popieranie kształ- 
cenia zawodowego — Oraz czuwanie za pomocą istniejących lub stworzyć się 
mających instytucyj specjalnych, jak Poradnie nad skierowaniem młodzieży 
do odpowiednich zawodów praktycznych. 

$. 12. Członkowie Honorowi mają prawo brania udziału w Walnym 
Zjeździe z głosem doradczym. Następnie bez zmian. 

$. 13. ust. a) Przez wystąpienie na mocy ważnej uchwały Walnego Zgro- 
madzenia odnośnego Towarzystwa lub Instytucji, zgłoszonej na piśmie Ra- 
dzie Naczelnej Związku i po uprzedniem wypełnieniu wszelkich ewentualnych 
zobowiązań wobec Związku. 

$. 15. Walny Zjazd jest naczelnym organem Związku. Zwyczajny Walny 
Zjazd zwołuje Przewodniczący Rady Naczelnej lub jego Zastępca co dwa lata, 
w pierwszych 6-ciu miesiącach po nowym roku. Dalej bez zmian. 

$. 18. Rada Naczelna składa się z 16-tu członków i 8-u zastępców wy- 
branych przez Walny Zjazd na przeciąg dwóch lat. Dalej bez zmian. 

Ponadto uchwalono upoważnić Prezydjum Rady Naczelnej do wprowa- 
dzenia powyższych zmian do statutu Związku oraz dokonania dalszych zmian, 
jakieby w związku z powyższemi zmianami statutu okazały się koniecznemi 
czyto na zasadzie przepisów ustawy czy też na skutek zarządzenia władz. 

Przystąpiono z porządku dziennego do wyboru nowych Władz statu- 
towych Centralnego Komitetu. Na podstawie zaproponowanej przez Komisję 
Permanencyjną listy kandydatów Zjazd przez aklamację dokonał wyboru or- 
ganów statutowych jak następuje: 
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I. RADA NACZELNA: 


Dr. Witold Wiesenberg, Lwów 

Dr. Maks Schaff, Lwów 

Dr. Cecylja Klaftenowa, Lwów 
Dr. Ada Reichensteinowa, Lwów 
Dr. Adolf Schorr, Lwów 

Dr. Józef Kohn, Lwów 

Dr. Karol Halpern, Stanisławów 
Dr. Herman Parnas, Tarnopol 


Dr. Zygmunt Barchasz, Drohobycz 
Inż. Zygmunt Barall, Złoczów 
Mina Miinzowa, Przemyśl 

Dr. Joachim Rappaport, Stryj 
Juljusz Strisower, Jarosław 

Adolf Bernstein, Turka n/Str. 
Dr. Dawid Kreuzenauer, Sambor 
Dr. Aleksander Fried, Stanisławów 


П. ZASTĘPCY CZŁONKÓW RADY NACZELNEJ: 


Berta Akselbradowa, Lwów 
Antonina Hullesowa, Kołomyja 
Dr. Edmund Bernhaut, Brody 

Dr. Klara Kennerowa, Przemyślany 


Klara Singerowa, Stanisławów 
Radca Samuel Owide, Lwów 
Malwina Brillowa, Lwów 
Maurycy Fertig, Żółkiew 


ІШ. KOMISJA REWIZYJNA: 


Dr. Oswald Pinsker, Lwów Dr. Józef Mandel, Rawa Ruska 
Wilhelm Ruhrberg, Drohobycz 


ТУ. SĄD POLUBOWNY: 


Kpt. Izak Distenfeld, Lwów 
Dr. Franciszek Kalmus, Nadwórna 


Dr. Markus Olesker, Kuty 
Dyr. Juljusz Weinberg, Lwów 


Drowa Gusta Marksteinowa, Kamion- Dr. Pesach Goldschlag, Brzeżany 


ka Str. 


Dinah Karlowa, Lwów 


Inż. Salomon Nussbaum, Gliniany 

Do ostatniego punktu porządku dziennego zabiera głos p. Dr. Klafte- 
nowa zwracając się z gorącym apelem do zebranych delegatów, by z okazji 
zbliżającego się „Tygodnia sieroty żydowskiej“, z którym połączony będzie 
„Tydzień propagandy szkolnictwa zawodowego“ rozwinęli intenzywną pro- 
pagandę na rzecz wszystkich naszych instytucyj. 

Ponieważ do punktu wolnych wniosów nikt więcej nie zgłosił się do 
głosu zabiera głos Przewodniczący dziękując delegatom za żywy udział w obra- 
dach oraz ustępującym Członkom Rady Naczelnej za ich współpracę. Dzię- 
kuje też Komitetom lokalnym za ich wysiłki i prosi o utrzymanie dalszego 
ścisłego kontaktu z Centralnym Komitetem, który tylko na podstawie szcze- 
gółowych sprawozdań i relacyj może wytworzyć sobie obraz stanu pracy i jej 
potrzeb. Odnośnie uchwalonej rezolucji wzywającej Komitet Centralny do ener- 
gicznej walki o subwencje Samorządowe, prosi o dostarczenie Komitetowi Cen- 
tralnemu szczegółowych dat. Komitet Centralny jest instytucją zupełnie apo- 
lityczną і tam gdzie idzie o interes dziecka żydowskiego wykluczamy wszelką 
politykę i żądać musimy od reprezentantów żydowskich wszelkich odcieni 
partyjnych poparcia naszej Ściśle społecznej pracy. Przewodniczący wyraża na- 
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dzieję, iż przy współpracy wszystkich nowy Komitet Centralny nie zawiedzie 
pokładanego w nim zaufania. 

Na tem Przewodniczący zamyka Zjazd, wzywając obecnych na sali nowo 
wybranych Członków Rady Naczelnej, by pozostali na sali celem odbycia 
konstytującego posiedzenia Rady Naczelnej. 


Z WALNEGO ZGROMADZENIA TOWARZYSTWA WARSZTATÓW RĘ- 
KODZIELNICZYCH DLA DZIEWCZĄT ŻYDOWSKICH WE LWOWIE. 


Dnia 21. maja b. r. odbyło się zwyczajne Walne Zgromadzene Towa- 
rzystwa Warsztatów Rękodzielniczych dla dziewcząt żyd. we Lwowie. 

Sprawozdanie z działalności ustępującego Zarządu złożyła przewodnicząca 
p. Dr. Cecylja Klaftenowa, która w treściwem ujęciu zobrazowała całokształt 
pracy i wysiłków Zarządu mimo coraz bardziej pogarszających się warunków 
materjalnych k onsekwentnie zmierzającego do osiągnięcia zakreślonego celu 
wychowawczo - społecznego. 

Z referatu p. Dr. Klaftenowej dowiadujemy się jak się przedstawia 
obecny stan zakładów przez Towarzystwa utrzymywanych, których istniało 
w okresie sprawozdawczym ośm. Należą tu: 

1) Średnia Szkoła Zawodowa żeńska obejmująca działy zawodowe kra- 
wieczyzny, bieliźniarstwa i haftu. 

2) Szkoła Gospodarstwa Domowego, założona w roku 1930. 

3) Szkoła Dokształcająca Rękodzielnicza dla dziewcząt uczących się 
w pracowniach prywatnych zawodu krawieckiego lub bieliżniarskiego. 

4) Warsztaty szkolne dla nauki krawiectwa, bieliźniarstwa i haftu dla 
dziewcząt nie mających przygotowania wymaganego dla uczęszczania do śred- 
niej szkoły zawodowej. 

5) Kursy szycia i kroju. 

6) Internat dla osieroconych dziewcząt żyd. (żeńska bursa sieroca). 

7) Ognisko dla pracownic. 

8) Kolonja letnia w Słobódce leśnej. 

Liczba uczennic uczęszczających w bież. r. szk, do zakładów zawo- 
dowego kształcenia Twa wynosi około 350 osób. W Internacie i Ognisku 
dla Pracownic znalazło w bież. r. szk. pomieszczenie 65 dziewcząt. Z Ко- 
lonji Wakacyjnej w Słobódce leśnej korzystało w lecie 1931 r. 236 uczestniczek. 

Szkoła Zawodowa żeńska korzysta już od r. szk. 1929/30 z ważnego 
uprawnienia publicznego, a mianowicie zarządzeniem Ministerstwa W. R. i O. P. 
ustanowiona została przy Szkole własna Komisja dla egzaminów czeladniczych, 
przed którą absolwentki szkoły składają egzamin czeladniczy w myśl Rozp. 
Prez. Rzpltej z dnia 7. czerwca 1927 o prawie przemysłowem. 

Przez powołanie do życia w r. 1930 Szkoły Gospodarstwa Domo- 
wego usunięto poważną lukę w organizacji żyd. szkolnictwa zawodowego, 
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ileże brak szkoły żyd. тајасеј na celu przygotowanie dziewcząt do najbar- 
dziej naturalnego dla kobiety zawodu gospodyni dawał się poważnie odczuć, 
szczególnie w naszej połaci kraju. W związku z organizowaniem tego no- 
wego działu okazały się konieczne znaczne adaptacje lokalu i nowe inwe- 
stycje, które wymagały znaczniejszych środków finansowych. 

Szkoła Dokształcająca Rękodzielnicza spełnia bardzo ważne zadanie do- 
kształcania dziewcząt żyd. pracujących u mistrzyń krawieckich czy też w pra- 
cowniach bieliźniarskich. Potrzebę takiej placówki zawodowego dokształcania 
uzasadnia z jednej strony nakaz ustawy uczęszczania przez terminatorów rze- 
mieślniczych na naukę dokształcającą, bez której nie może terminator być 
dopuszczony do egzaminu czeladniczego, a z drugiej strony stwierdzony fakt, 
że z nauki w publicznych szkołach dokształcających korzysta znikoma tylko 
liczba uczennic żydowskich. Zrozumienie tego doniosłego znaczenia żyd. szkoły 
dokształcającej Ша dziewcząt było tym czynnikiem, który spowodował Tow. 
humanitarne JCA. do udzielenia tejże instytucji swego materjalnego poparcia. 

Rezultaty pracy wychowawczej zarówno zakładów zawodowego kształ- 
cenia jakoteż i Internatu dla sierót były nader zadawalające. Lata spędzone 
w zakładach tych zaznaczają się dodatnim wpływem i w późniejszem życiu 
absołwentek, u których zasady wychowawcze nabyte w zakładzie stanowią 
tę granitową podstawę charakteru, o której niezłomność rozbijają się wszel- 
kie burzliwe fale i ujemne wpływy późniejszego życia. A zaznaczyć należy, 
że Szkołę ukończyło dotychczas zwyż 1.300 absołwentek, a Internat opuściło 
około 300 wychowanic. 

Przechodząc do omówienia strony finansowej Twa, zaznaczyła p. Dr. 
Klaftenowa, że skutkiem znacznego zmniejszenia się wpływów ze wszyst- 
kich dotychczasowych źródeł dochodowych, a to w związku z panującym 
kryzysem gospodarczym, znalazły się zakłady Twa w bardzo ciężkiej sytuacji 
materjalnej. Zmniejszyły się bowiem subwencje państwowe, samorządowe, Gmi- 
ny Wyznaniowej Żydowskiej podobnie jak i wpływy z wkładek członkow- 
skich i datków, a przedewszystkiem z czesnego w wyniku kompletnego zubo- 
żenia tych sfer społecznych, które dzieci swe posyłają do szkoły. 

Sprawozdawczyni omówiła też kroki, jakie poczynił Zarząd Szkoły ce- 
lem zapewnienia zakładowi wydatniejszego poparcia materjalnego ze strony 
Państwa, czynników samorządowych i Gminy Wyznaniowej żyd. Przewodni- 
cząca Zarządu Twa, będąca równocześnie Przewodniczącą Kuratorji Związku 
dla szerzenia wykształcenia zawodowego wśród Żydów w Małopolsce brała 
również udział w pracach Komisji szkolnictwa zawodowego Komitetu dla 
zbadania potrzeb gospodarczych ludności żyd. przy Instytucie Badań Naro- 
dowościowych w Warszawie, gdzie p. Dr. Klaftenowa referowała sprawy 
szkolnictwa zawodowego żyd. na terenie Małopolski. 

W dyskusji, jaka się rozwinęła nad sprawozdaniem zabrali głos pp. 
Radca Karol Buber, Dr. Maks Schaff i poseł Dr. Emil Sommerstein, Spra- 
wozdanie z rewizji ksiąg złożył p. Radca Itamer Hirschtritt imieniem Ko- 
misji Rewizyjnej, stawiając wniosek o przyjęcie przez Walne Zgromadzenie 
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sprawozdania do zatwierdzającej wiadomości i o udzielenie ustępującemu Za- 
rządowi absolutorjum. Wniosek ten jednomyślnie uchwalono. 

Do nowego Zarządu wybrani zostali: pp. Karol Buber, Wilhelm Brand- 
städter, Lipe Schutzman, Adolf Hölzel, poseł Dr. E. Sommerstein, Dr. A. 
Silberschein, Dr. С. Klaftenowa, Dr. A. Reichensteinowa, Regina Silberstei- 
nowa i i. 


WALNE ZGROMADZENIE TOW. OCHRONEK I KOLONJI OGRODN. 
WE LWOWIE. 


Dnia 22. maja b. r. odbyło się w Sali Gminy Wyznaniowej doroczne 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa Ochronek i kolonji ogrod- 
niczych dla dziatwy i młodzieży żyd. we Lwowie. 

Ze sprawozdania, złożonego przez przewodniczącego Tow., p. Dra M. 
Schaffa, wynika, że Towarzystwo to, pod którego zarządem pozostają: 
bursa im. Rubenzahla przy ul. Janowskiej 78, Klub dla chłopców i ochronka 
dla dzieci w wieku przedszkolnym przy ul. Janowskiej 54 oraz zakład sierót 
przy ul. Zborowskiej 8, znaczne oddaje usługi społeczeństwu w dziedzinie 
opieki i racjonalnego wychowania sierót i opuszczonej młodzieży. Mimo nie- 
słychanie ciężkie warunki materjalne udało się Wydziałowi Towarzystwa utrzy- 
mać w roku sprawozdawczym wszystkie swe instytucje na dotychczasowym 
poziomie. Za szczególną zasługę poczytać należy Towarzystwu, że mimo roz- 
liczne trudności potrafiło opiece nad pracującą młodzieżą nadać odpowiedni 
kierunek, który zwłaszcza obecnie, w czasie bezrobocia i wzrastającej nędzy, 
zdolny jest uchronić młodzież od złych wpływów i wychować ją na użytecz- 
nych obywateli i produktywnych członków społeczeństwa. 

O warunkach, wśród których ciężka ta praca się odbywała, dowiadu- 
jemy się coś niecoś ze sprawozdania finansowego, złożonego przez radcę 5. 
Owidego. Okazuje się bowiem, że mimo znaczne wysiłki Wydziału w kie- 
runku zdobycia potrzebnych funduszów dla Towarzystwa, mimo znaczne 
oszczędności w kosztach administracji zakładów, Towarzystwo zmuszone jest 
zamknąć rok administracyjny niepokrytym niedoborem w wysokości około 
10.000 Zł. W wielkiej mierze deficyt ten przypisać należy niewypłaceniu przez 
Gminę Wyznaniową uchwalonych subwencyj. Zapowiedziana redukcja subwen- 
cyj ze strony Gminy m. Lwowa pogorszy znacznie i tak fatalną już sy- 
tuację finansową Towarzystwa, zwłaszcza, że o redukcji liczby sierót lub 
o dalszem zmniejszeniu świadczeń na ich rzecz nie może być mowy. Przyszły 
Wydział Towarzystwa stanie więc przed niezmiernie ciężkiem zadaniem, któ- 
re — oby udało mu się wypełnić! 

Przedłożone sprawozdanie z czynności i zamknięcia rachunkowe przy- 
јего do wiadomości, a ustępującemu Wydziałowi udzielono absolutorjum 
i wyrażono uznanie za jego gorliwą pracę. 
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S skład nowego Wydziału zostali wybrani: Dr. M.Schaff, jako prze- 
wodniczący, Dr. Ada Reichensteinowa, Dr. O. Pińsker i dyr. J. Weinberg, 
jako zasępcy przedodn., radca S. Owide jako sekretarz, nadr. E. Weitzman, 
zast. sekr., Marek Münz jako skarbnik, kpt. Distenfeld zast. skarbnika. 


Z Centrali Poleskiej. 


Pan Wojewoda wydał zezwolenie na przeprowadzenie „Tygodnia sie- 
roty“, zabraniając urządzenia zbiórki ulicznej, co utrudni niezwykle naszą pracę 
i zmniejszy dochody Komitetów miejscowych. Szczególnie szkodliwie odbije 
się ten zakaz na akcji w mniejszych miejscowościach, w których zbiórki 
te stanowiły dawniej jedyne źródło dochodów. Z tych powodów nie należy 
spodziewać się wielkich wyników materjalnych z „Tygodnia sieroty“. 

W Brześciu skreśliła władza nadzorcza subwencję па dom sierót w kwo- 
cie 24.000 preliminowaną na rok 1932/33 przez Magistrat, pozostawiając tylko 
kwotę 5.000 zł., z której część wypłacono jeszcze w kwietniu b. r, Tak więc 
pozostał zakład opiekujący się 90 opuszczonemi dziećmi bez subwencji Ma- 
gistratu, stanowiącej w ub. г. 429. ogólnego budżetu. Kwota 24.000 zł. 
figurowała w budżecie miejskim jako zwrot za utrzymanie sierot (a nie jako 
subwencja). Godzi się zaznaczyć, że pozycja budżetu Magistratu na utrzy- 
manie dzieci nie-żydowskich, po 1.75 zł, dziennie od dziecka, została utrzy- 
mana w całej pełni. 

Wytworzyła się z tego powodu nader ciężka sytuacja a wychowankom 
zakładu grozi głód. Jeżeli podjęte interwencje nie odniosą dodatniego rezul- 
tatu zajdzie konieczność wyrzucenia dziesiątek dzieci na ulicę. 


Z Centrali Białystockiej. 


Posiedzenie Egzekutywy, w którem uczestniczyli pp.: Rabinowiczowa, 
Racki, Rozenberg, Abramowicz i Domeracki, odbyło się 24. kwietnia b. r. 
Ze sprawozdania Prezydjum, złożonego przez p. Domerackiego, wynika, że 
mimo wysiłków zarządów oddziałów miejscowych i Centrali, z subwencyj 
komunalnych przyznanych na rok 1931/32 przepadnie 10—15°. O wiele 
gorzej przedstawiają się horoskopy na rok 1932/33, albowiem zasiłki, choć 
nigdzie nie skreślone, obniżą się o 15—209, choćby nawet władza nadzor- 
cza nie domagała się dalszego ich obniżenia. 

Dobre ustosunkowanie się urzędu wojewódzkiego do naszej Centrali nie 
znajduje niestety wyrazu w odpowiedniej subwencji rządowej, która zmniej- 
szając się z miesiąca na miesiąc utrudnia niezwykle podtrzymanie pracy. 

Dokoła sprawozdania prezydjum i z plenarnego posiedzenia Związku 
rozwinęła się żywa dyskusja, poczem przyjęto je do zatwierdzającej wiado- 
mości. Wkońcu wydelegowano do Egzekutywy Związku p. Domerackiego, zaś 
do Rady Naczelnej pp.: Rabinowiczową i Suchowlańskiego, a na zastępców 
pp.: Rackiego i Abramowicza. 

W dalszym ciągu zatwierdzono projekt kolonji letnich, poruczając 
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jego wykonanie prezydjum Centrali, przyczem Egzekutywa wyraziła podzię- 
kowanie „Hilfsverein der Deutschen Juden“ za udzieloną pomoc kolonji 
w Druskienikach oraz р. L. Neustadtowi za jego zabiegi w kierunku uzy- 
skania tej pomocy. 

Łącznie z 10-letnim jubileuszem Centrali, przypadającym w b. r. za- 
jęła się Egzekutywa sprawą urządzenia uroczystego obchodu, mającego się 
odbyć w czasie 3-go zjazdu rejonowego w dniu 18. października b. r. 

Po załatwieniu kilku spraw drobnych zamknął przewodniczący p. Racki 
posiedzenie. 

Półinternat w Sokołówce zwiedził dnia 30. kwietnia b. r. tamtejszy 
Burmistrz, wpisując się do księgi pamiątkowej instytucji. Po przywitaniu go 
przez jednego z wychowanków półinternatu i dokonaniu zdjęcia fotograficz- 
nego gościa z zarządem i wychowankami zakładu — omówiła przewodni- 
cząca zarządu znaczenie subwencji komunalnej, od której zależny jest byt 
instytucji, apelując do p. Burmistrza o dalszą pomoc. Gość, dziękując za słowa 
przywitania wskazał na istniejący kryzys, uniemożliwiający podwyższenie sub- 
wencji, wyraża jednak nadzieję, że uda mu się utrzymać i wypłacić zasiłek 
w dotychczasowej wysokości. Godzi się zaznaczyć, że Burmistrz, przez całą 
kadencję swego urzędowania, okazał wielkie zainteresowanie dla pracy od- 
działu miejscowego, wspierając ją według możności. 

Z powodu redukcji budżetu administracyjnego przeprowadziło się biuro 
centralne do nowego lokalu, znajdującego się przy ulicy Kupieckiej 1. 6. 

W ciągu miesiąca maja zajęła się Centrala intensywną propagandą „Ту- 
godnia sieroty”, przeprowadzonego w naszym rejonie w dniach 22— 29 maja. 
W kilku rozesłanych cyrkularzach wezwano oddziały do należytego przygo- 
towania akcji, w celu osiągnęcia maksymalnego wyniku. Rozpowszechniono 
materjał propagandystyczny, skorzystano z prasy miejscowej i zmobilizowano 
wszystkich przyjaciół i sympatyków naszych. Jakkolwiek nie posiadamy je- 
szcze dokładnych sprawozdań o przebiegu akcji, jednak wiadomości, nadeszłe 
z niektórych miejscowości, rokują zadowalniające rezultaty. 

Pierwszy turnus kolonji w Druskienikach zaczątkowano dnia 29. maja br. 
Bierze w nim udział 65 dzieci: 26 z Białegostoku, 30 z Grodna, reszta — 
to dzieci z opieki domowej, względnie biednych rodziców. Oddział białystocki 
wykorzystał odjazd dzieci do urządzenia oryginalnej manifestacji; autobus 
odwożący dzieci do stacji kolejowej obwieszono transparentami o odpowied- 
nich napisach. 

P. Domeracki zwiedził Sokółkę, Krynki, Grodno, Wołkowysk i Gró- 
dek, zaś p. Rabinowiczowa zwiedziła Charaszcz, gdzie ze skutkiem interwe- 
njowała u tamtejszego burmistrza o wypłatę subwencji. 


STEFAN LANGIEWICZ 


ODLEWNIA ŻELAZA I METALI 
WARSZAWA, PRZYOKOPOWA 22. TELEFON 770-54 | 
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FABRYKA KORONEK 
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A. FLAKOWICZ 


KALISZ 
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ODDZIAŁ W ŁODZI 


UL. PIOTRKOWSKA Nr. 278 
TELEF. 230-12 
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SPÓŁKA AKCYJNA 
WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 
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SKŁAD FABRYCZNY 
W WARSZAWIE 


TELEFONY : 11.71.79 : 11-01-06 
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JULJAN GLASS 
SKŁADY ZELAZA 


BIURO : 
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKA 41 


TELEFONY: 407-71, 632.83, 995.99, 241-96 


Adres telegraficzny: JOTGLAS „ WARSZAWA 
SKŁADY: 

PLAC GRZYBOWSKI 8, TEL. 333-38 
WOLA, ul. PRĄDZYŃSKIEGO 26a, TEL. 719.75 


ODDZIAŁY : 
W BIAŁYMSTOKU, ARTYLERYJSKA 9, tel.6-19 
W ŁODZI, 11-go LISTOPADA 99, tel. 187-58 


RACHUNEK BIEŻĄCY: 

w Banku Polskim — żyro konto 

w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. 

w Banku Handlowym w Warszawie — Зыр ашы R. B. 
w Powszechnym Banku Kredytowym 

w Banku Zachodnim 


WARSZAWSKA FABRYKA DRUTU I GWOŻDZI 

4 Ј В. ROZENFELD 
” D R U T WARSZAWA, PRZYOKOPOWA 24 
Adres telegr.: „DRUTY WARSZAWA" Telefomy: 619-32, 612-67, 641-58 


Wyrabia: druty blankowe, żarzone, galwanizowane, ocynkowane, 
telefoniczne, telegraficzne, odpowiadające warunkom 
technicznym Min. Poczt i Telegrafu. 

KOLCZASTE: czarne i ocynkowane. 
GWOŻDZIE: wszelkich wymiarów i fasonów, nity 
do kół. — Sprężyny do materacy. 


FABRYKA BECZEK PIERWSZA WYTWÓRNIA 
Ар тү. траен PAROWA OPŁATKÓW 


MATERJAŁÓW SYPKICH. 
SMARÓW i TŁUSZCZY. 


CENY NISKIE, WYKONANIE ЖИЛ ЕЧ ii 
SOLIDNE Z MATERJAŁU ІШІН | ҮШ) || - | 


APTECZNYCH i CUKIERNICZYCH 


BARDZO DOBREGO 


В-сіа SKŁODOWSCY Spółka Firmowa 
WARSZAWA WARSZAWA, ul. PŁOCKA 45 
TOWAROWA 30, TEL. 515-61 TELEF. 515-33 


